
^Obserwatorzy ONZ -

zlustrowali pogranicze
izraelsko - HHU||^b

(ordańskie
Białe wozy o-

bserwatorów
ONZ mijają
przednie stra­
że wojsk an­
gielskich roz­
lokowane na

linii rozejmo-

W związku ze skargą Syrii,
w dniach 22 i 23 bm. obserwa­
torzy ONZ działający w Pale-

’

jstynje dokonali i*Wekcń ‘, po­
granicza izraelskiego. W pią­
tek wieczorem kwatera główna
grupy rozjemców ONZ w Je­
rozolimie przesłała na ręce se­
kretarza generalnego ONZ na­
stępujący komunikat:

„W dniach 22 i, 23 bm. obser­
watorzy ONZ -przy współpracy z

zainteresowanymi prżedstawióie-
lami władz Izraela zwizytowali
poszczególne odcinki tzw. strefy
obronnej ciągnącej się 10-kilome.

trowym pasem wzdłuż linii de-
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mąrkacyjnej, Jąk również odcin­
ki strefy zdemllitaryzowąnej,’ u-

twnrzonej na mocy izraelsko-sy-
ryjskiego porozumienia rożejmo-
wego. Ruch na drogach był nor­
malny. W zinspekcjonowanych
osiedlach ,i urządzeniach izrael­
skich nie zauważoną niczego, vęo

wskazywałoby na przygotowanie
się dó działań wojennych”..

PISMO POPOŁUDNIOWE
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Dostawa węgla polskiego do Francji
centralnym problemem

francusko-polskich rozmów handlowych
D aryska prasa śledzi z zainteresowaniem przebieg toczą-

cych się obecnie polsko-francuskich rozmów handlowych.
W centrum uwagi znajduje

• • się problem dostaw Węgla
polskiego, co jest rzeczą zro­
zumiałą wobec trudności, z ja-

frzij złote medale

łupem lekkoatlelóui DS^

w dniu Igriysk

Ważny T Janiszewski

w finale skoku o tyczce
Siatę wyniki młociarzy i skeczów

wsztf st&ich

stron Polski

napływają zgłoszenia do
WIELKIEGO KONKURSU

INSTRUMENTALISTÓW ORAZ

ZESPOŁÓW
Jazzowych 1 rozrywkowych

organizowanego przez
Krakowa** wspólnie z

Radiem
Termin składania :

przedłużony został na i
uczestników Konkursu do dnia
1 grudnia br., a więc zostało

JESZCZE TYLKO KILKA DNII

Zgłoszenia przyjmuje Sekreta­
riat Konkursu — Kłaków, ul.
Wiślna 2/22 (tal. 542-53).

„Echo
Polskim

zgłoazeń
życzenie

Kto będzie decydował
w sprawie zakupów Er
fi mów zagranicznych O

Kierownictwo Centrali Wy­
najmu Filmów wystąpiło o-

śtatnio z projektem powołania
specjalnej rady programowej,
która podejmowałaby decy­
zje w Sprawie zakupu filmów
zagranicznych. W radzie tej
decydujący głos mieliby znaw­
cy filmu — publicyści, , kry­
tycy a także literaci oraz pra­
cownicy twórczy kinemato­
grafii.

Do zadań projektowanej
rady programowej należałoby
więc oglądanie wszystkich
sprowadzanych z zagranicy
kopii pokazowych oraz podej­
mowanie decyzji w sprawie
zakupu. Najogólniej biorąc
rada czuwałaby więc nad za­
pewnieniem dopływu na nasze

ekrany najwartościowszych
pozycji kinematografii świa­
towej.

.

—

Dzisiejsza
jHgotłBwiaóska „Bo:ba'w
0 lasach Imre Hagy‘eg£

Jugosłowiański dziennik
„Borba" zamieścił w swym

SObotn m numerze korespon­
dencje z Budapesztu na temat
losów b. premiera rządu wę­
gierskiego.

Korespondent „Borby" przy­
pomina, że Nagy wraz z jede­
nastoma swoimi zwolennikami
politycznymi oraz grupę kobiet
i dzieci opuścił ambasadę ju­
gosłowiańską w czwartek wie­
czorem. „Borba" pisze, że oso­
by te zajęły miejsca w auto­
busie stojącym przed ambasa­
dą, autobus nie mógł jednak
odwieźć wspomnianych osób
do ich domów, gdyż pojawiły
się samochody policyjne, pod
których eskortą autobus od­
jechał do gmachu komendy
wojsk radzieckich-

„Borba" podaje, że Imre Nń-

gy i (jego towarzysze, wyje­
chali'z komendantury w nie­
znanym kierunku. .

Radio budapeszteńskie o-

publikowało dziś rano szereg
apelów do robotników stolicy
Węgier b podjęcie pracy. Spe­
cjalny apel opublikował rząd
Kadara do górników Tataba-
ńya. 'Z drugiej strony Rada
Robotnicza Csepel — jak po­
daje radio — wzywa do pro­
klamowania strajku powszech­
nego.'

f

Zapadła decyzja
o niezagłuszaniu
tradycji radiowych

Ostatnio zapadła decyzja
'

niezagłuszania audycji nada­
wanych z zagranicy w języku
polskim. Sprężę tę omawiano
m. ta. na .Komisjach Sejmo­
wych, W toku dyskusji zwy­
ciężyła zasada, że na argu­
menty tych audycji odpowie­
dzią powinna być rzeczową
polemika a nie... hałas.

■Z zaprzestania zagłuszania
osiągniemy poważne korzyści
materialne:.’. zaoszczędzimy w

skali całego kraju około 70
milionów złotych oraz energię,
elektryczną wystarczającą do
oświetlenia kilkuset tysięcz­
nego miasta. Stacje nadawcze,
które zagłuszały dotychczas ą-
udyc.ie zagraniczne rozpoczną
nadawanie normalnego pro­
gramu radiowego.

Delikafnagra
dyplomatów amerykańskich

NEW YORK 24. XI. 1956 r.

(obsługa własna)

P o pgłoszeńiu obu sprą-
wozdań sekretarza ge­

neralnego ONZ Hammar-
skjoelda, w kuluarach ONZ '

ao ciekawszy :h tematów
dnia, należy sprawą egip­
ska.

Chodzi o to, aby w jak
najszybszym terminie oczy­
ścić Kanał Sueski z wra­
ków okrętowych oraz udo­
stępnić go żegludze. Zale­
cenie sekretarza generalne­
go oznacza w praktyce od-

• sun.ęcie t Anglików omz
Francuzów od Kanału i

> przekazanie go kontroli
ONZ, o co jak powiadają
wtajemniczeni,; chodzi głó­
wnie Amerykanom, którzy
pragną nie frontalnie lecz
za plecami innych naro­
dów wygrać kontrolę nad

l naftą na Bliskim Wscho­
dzie.

Amerykanie dają do zro­
zumienia Anglikom, że je­
śli nie zgodzą się wycofać

■swoich inwazyjnych wojsk
, Z Egiptu, będą mieli prze­

ciwko sobie nie tylko front
26 1 krajów azjatyckich,
wiele krajów Europy oraz

Ameryki Południowej, > lecz
w gruncie rzeczy również
opinią amerykańską.

Prezydent Eisenhower dał
dzisiaj do zrozumienia An­
glikom, iż nie będzie wcale

skłonny pomóc Brytanii
oraz Francji w trudnoś-

i ciach, dostaw j paliw oraz

ropy, tłumacząc się brakiem
odpowiednich, tankowców
oraz przedłużającym się
strajkiem w partach cale-

• go Atlantyku oraz Zatoki
:. Meksykańskiej.

Dowodem podwójnej gry
i dyp'omatycznej Waszyn­
gtonu jest zgłoszona dzisiaj
rezolucja ■sześciu krajów

CRabiotelefomm
* Melbourne)

— Dziś pogoda poprawiła
się W Melbourne. W południe
było około 30 st. ciepła. Wy

drżycie z
1 i — telefonuje nasz spra­
wozdawca — a mnie siódme
poty oblewają. Poprawa po­
gody nie nastąpiła jednak
równocześnie z poprawą na­
szych humorów. W obozie pol­
skim nie ma wprawdzie mo­
wy o załamywaniu' rąk i ja­
kiejś histerii, ale musimy
przyznać, , że . niemile :zasko-ę
czyło nas kilku zawodników,
uważanych zresztą chyba i w

kraju za faworytów. Ale zacz-

nę pod początku.
Kiedy rano wraz z zawodnikami

Jadłem śniadanie w Wiosce olim­
pijskiej, słyszałem, urywane roz­
mowy przy naszych Stołach: Rut

twierdził, że jest w niezłej for­
mie i obawiał się jedynie o Ni­
klasa. Twierdził, iż jego przyja­
ciel 1 krajowy rywal, jest bardzo

zdenerwowany. Tymczasem .stało,
sie inaczej... Po dobrych wyni­
kach naszych młociarzy W elimi­
nacjach wypadu oni zupełnie bla­
do; W finale. Rut nie tylko, -że nie

zajął punktowanego mi-jśca, ale

wynikiem 53,43 m, był dopiero 14,
przegrywając ńawet z- Niklasem,
który był 10 uzyskując Wynik
5.7,70 m. Konkurencją ta przynio­
sła zwycięstwo Amerykaninowi
Connolly 63,19 m przed Kriwono-
sowerp (ZSRR) — 63,03.

— A co słychać, u skoczków
w dal?

— Powtórzyła się historia’ z rzu­
tów młotem. Nasi skoczkowie z

łatwością zakwalifikowali się do.
finału. Grabowski uzyskał nawet

najlepszy wynik w eliminacjach
—- 7,52 m. Tymczasem w finale
zawiódł na całej linii. Nie miałem
możności z nim rozmawiać, może
odnowiła mu się kontuzja, a mo­
że tylko nerwy. W każdym bądź
razie zajął dopiero 10 miejsce sła­
biutkim wynikiem 7,15. Dobrze
chociaż, że Kropidłowski, jakby
na osłodę, zajął punktowane
miejsce (szóste) skacząc 7,37 ra.

kimi boryka się dziś Francją z

powodu braku materiałów pę­
dnych. Między wierszami łat­
wo wyczytać, że gospodarcze S tam z pewnością
koła francuskie'życzyłyby so-1 zimna
hie zwiększenia dostaw węgla
polskiego* w porównaniu z u-

biegłym okresem.

Sprawa dostaw węgla pol­
skiego została podkreślona już
w nagłówkach „Information" i
„Les Echos“. Dzienniki te o-

czekują że Polska będzie mo­
gła eksportować do Francji
blisko milion ton węgla. Po­
nadto oczekuje się. dostaw su­
rówki i papieru gazetowego.
„Information" zapowiada eks­
port autobusów „Chausson" do
Polski. Dziennik . .wskazuje, że

otrzymawszy od Związku Ra­
dzieckiego w; wystarczającej i-
1 ości zboże, Polska będzie mo­
gła zwiększyć zakup we Fran­
cji sprzętu przemysłowego, a

w szczególności materiałów e-

lektrotechniicżnyoh, jak. rów­
nież produktów chemicznych.

Dziennik pisze z zadowole­
niem, że wymiana handlowa w

cbu kierunkach w roku 1957
przekroczy niewątpliwie po­
ziom z roku bieżącego, który
prźewjrżśżą.już obroty realizb-’
wane w 1955 roku o 45 proc.

Morderstwo samobójstwo?
Dwoje dzieci myśląc że rodzice śpią

przez kilka dni nie budziła denatów
p rzed paru dniami obiegła
* kle • wstrząsającej tragedii
ty Wojciechowskich.

(1 d 7-miu dni prof. Warec-

ka-Wojciechowska wy­
kładowca w Politechnice
Szczecińskiej nie przycho­
dziła na wykłady. Nikt nie
wiedział co się stało. Dwoje
małych dz eci — 6-letni Ber-

; nard i 4-letnia Małgosia —

myślały — jak mówią — że ,

tatuś i .mamusia śpią i nie
budziły ich przez kilka dni.

■A ró.dziće nie spali lecz byt*
li nieżywi- Dopiero kilka
dni po . śmierci 22 - listo­
pada stwierdzono że Wojcie­
chowscy ponieśli śmierć na

skutek otrucia środkami che­
micznymi.

popierających propozycje
Hammarskjoelda.- Óbok In­
dii, oraz Jugosławii znaj­
dują się tutaj również Sta­
ny Zjednoczone co oczywi­
ście wywołało zrozumiałą
sensację.

Chodzi po prostu o to,
powiadają fachowcy od za­
kulisowych nowinek, 'że■
Eisenhower zamierza stoso­
wać Wobec Egiptu oraz

krajów arabskich politykę
pojednania i' zaskarbiania
sobie popularności.

Poparcie udzielone dzi­
siaj ■propozycji Hammar­
skjoelda w sprawie oczysz­
czenia kanału przez OŃZ,
oznacza niewątpliwie zao­
strzenie się stosunków mię­
dzy USA a Wielką Bryta­
nią na co minister Selwyh
Lloyd zareagował zwoła­
niem specjalnej konferencji
prasowej tylko dla dzien­
nikarzy brytyjskich — wy- ~

nlki tej konferencji trzy­
mane są w tajemnicy, (cho­
dzi oczyięiśćie o stworzenie
zwartego frontu prasy bry­
tyjskiej przeciwko polityce
USA.

Szczecin wiadomość o niezwy-
małżeństwa Bernarda i Elżbie-

Przez kilka dni dwoje ma­
łych dzieci żyło bez żadnej
opieki, nikt śię ó nie nie tro­
szczył. Bernard i Małgosia
odżywiali się mlekiem spro­
szkowanym i innymi środ­
kami żywnościowymi które

znajdowały się w zapasie.
, Pieniądze które Bernard

zdobył od swoich młodych
przyjaedł wydawał, na buł­
ki, chleb itp.
Dwoje małych sierot znajdu­

je się obecnie pod opieką ko­
mendy Miasta MÓ W Szczer

cipie.
Istnieją poważne przypusz­

czenia że. jedno z denatów po-
pełniło morderstwo (mąż lub zastępcami? Jerzy" Djrowicz?
zona) i samobójstwo ną tle 5 rr--3~- — ■
miłosnym. Z orzeczeń lekar­
skich wynika, że otrucia do­
konano prawdopodobnie cjan-
kiem potasu. (st-> 51, ____________________________

Mowę Prezydium
WKFlU

W dniu dzisiejszym doko­
nano wyboru Prezydium Woj.
Komitetu ; Frontu Narodo-

wego. Przewodniczącym został
wybrany dr Józef Putek, jego

Tadeusz Hołuj, Juliusz Jawor­
ski i inż. Szymański.

W skład prezydium ogółem
weszło 21 osób.

Zima w Zakopanem

SHn&* *

śs®5 —■i

I

świeżo spadłego śniegu Zakopane wy-

A

Pod grubą warstwą i ' '

gląda jak pięknć, czyściutkie miasteczko z bajki.

Muszę jeszcze dodać, żc rozbieg
na skoczni był bardzo miękki.
Najlepiej- mówi o tym fakt, że

zwycięzca w tej konkurencji
Amerykanin — Belly uzyskał sła­
by jak na . niego wynik. 7,33 m .

przed swym rodakiem ., Bennett
7,68* m.

— Obserwując eliminacyjne zma­
gania tyczkarzy z satysfakcją mu­
szę wam donieść, że. tak Ważny,
jak i Janiszewski skakali świetnie;
Obaj., czuli się dobrze nad poprze­
czką i po solidnej rozgrzewce z

łatwością pokonali Wysokość 4,15
m — potrzebną do zakwalifikowa­
nia się do finału. Któ wie, czy
Ważnemu lub krakowianinowi Ja­
niszewskiemu nie uda się - zająć
trzeciego lub czwartego miejsca,
byłoby to przecież ogromnym suk­
cesem naszych tyczkarzy.

— Niesposób też pominąć .pół­
finałowego biegu ha 100 m męż­
czyzn. W drugim półfinale w doł­
kach startowych zobaczyliśmy na­
szego reprezentanta Foika. Miał on

za chwilę pobiec z takimi sławami
Jak Morrow, Ibaker (obaj USA),
Hogan (Australia), Rac (N, Zelan­
dia) 1 Tokariew (ZSRR). W chwilę
później wystartowali. Do połowy
.dystansu Polak biegł na końcu

Całej stawki zawodników. Na star. .

cle stracił, jak zwykle około 1,5
m. Finiszował jednak świetnie 1

wpad! na metę obok Hogana oraz

-Rad ' 1 Tokariewa. Komisją sę­
dziowska ustaliła, że do finału
kwalifikują się dwaj Amerykanie
1 Australijczyk. Foik więc odpadł
w półfinale, ale zrobił, na wszyst­
kich jak najlepsze wrażenie. Ó-
prócz niego widziałem nasze spriit-
terki, które nie tylko, że odpadły
w eliminacjach, 'ale optycznie bie­
gły zbyt sztywno. .

— Dzisiaj w całym Melbourne o

niczym innym się nie mówi, ?Jak

tylko o zbliżającym się pojedynku
dwóch najlepszych pięściarzy Eu­
ropy Drogosza z Jengibarianem
oraż o „wielkim dniu” amerykań­
skich lekkoatletów. Walki Lenka

oczekujemy, z wielką niecierpliwo­
ścią, natomiast jest JUŻ faktem -

dokonanym,' że Amerykanie Zdo­
byli trzy złote medale w rzucie

młotem, w skoku w dal mężczyzn,
W biegu na 400 m ppł., (Davis —

5Ó,1 sek.j . W dwu ostatnich kon­
kurencjach reprezentantom USA

przypadły także Srebrne medale.

Związek Radziecki zdobył dziś tyl­
ko jeden złoty medal, trzy- srebr­
ne i jeden brązowy, a gospodarze
Igrzysk jeden złoty tak zresztą,
jak 1 Nowa Zelandia.

— Co słychać w obozie na­
szych bokserów?

— O wczorajszym zwycięst­
wie Wojciechowskiego z* pew­
nością już wiecie. Dziś nato­
miast zanotowaliśmy porażkę
Walaska z Irlandczykiem łied-
tem. Nie obserwowałem tej
walki, ponieważ byłem na sta- .

dionie lekkoatletycznym, ale
wkrótce będę ■,świadkiem wal­
ki Drogosza z Jengibarianem,
a później Pietrzykowskiego z

Karpowem (ZSRR). Jeśli uda
mi się nawiązać z wami jesz­
cze dziś łączność, to zdam z

powyższych walk relację. Qty
była pomyślna!

Z ostatniej chwili
Prerńier Rumunii Stoica po­

wrócił z Budapesztu. Jak
wiadomo Wchodził on w skład
delegacji pari-yjno-rządOwej
Rumuńskiej Republiki' Ludo­
wej, która dnia 2i listopada
br. udała się do ’

.stolicy. 'Wę­
gier. Pozostali członkowie de­
legacji sekretarz KC Rumuń­
skiej Parni Komunistycznej
Gheorgiu Dej j I zast. prze­
wodniczącego Rady .Ministrów
Bodnaras przebywają-nadal w

Budapeszcie.
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Wiech ‘Ułateig. 'l&ąt<tóŃka mm głaz
Wodo obleci

fi d niejakiego czasu zaczęła
ył Gieniuchna grymasić, że

wcdi z kranu ciut ciut karbu-
lem załata, po tych pór miała
ze,p.ich naturalny, to znaczy się
niemeżebnie podjeżdżała flor-
klem-

Ale myśleliśmy, że to z po­
wodu hygleny, czyli że jak mi-
licnowe miasto pranie robi
musi śię do Wisły tręizk’e

florku dostać. Ja osobiście się
n’e przejmowałem bo nie mani
zwyczaju wody do użytku we­
wnętrznego nadużywać. Gie-
ńiuchnę jednakowoż ten karbul
niemcecbnie denerwował. A
jak przeczytała w gazetach, że
to z powedu wypuszczania róż­
nych ścieków do Wisły krzy-
kła:

—/Dóśyć, nie będę pila teso,
co Skublidska do zlewu wyle­
wa, za bardzo obrzydliwa jes­
tem, a także samo nie mam za­
miaru się truć tern, co fabryki
do rzeki wypuszczają. Będziesz
Walęrek wedę z Zielonki przy- o tern nie wie i pije ją na po­
woził. tęgie, i my ze szwagrem też

W Zielonce mamy znajome- jesteśmy zddówołnione bo kosz-
go średnionolnego, indywidual- ta podróży zostają się nam ną
nego kułaka, do niego kazała godziwe rozrywki, podczas któ-
mnie po wachę z gąsiorem je.'
dzić.

— Gieniuchna — ja jej tło-e
moczę — przeczytaj sobie wy-i
jaśnienie, że nasza woda eho~t.
ciąż troszkie faktycznie załata, j|
ale to dlatego, że przemysł ♦
ńam Się rozwija W każdemf
bądź razie dla zdrowia jest i'
nieszkodliwa.-1 pokazuje jćj wt

„Żpciu Warszawy" kawałek, w j
'którym byli opisane badania $
naukowe nad warszawską wo-J
dą. Sam naczelwk wod.cią- i
gów od tygodnia trzy razy*i
dziennie na czczo, do obiadu i ♦,
Wieczorem po dwie szklankit
wody prosto z kranu pije i do»
wczoraj żył jeszcze, t

Ale nie chclała mnie słuchać ?
i posłató do Zielonki. W iejska ♦
Woda bez ścieków przemysłowi
wych faktycznie niemożebnie ?

jej smakowała, no Wprost ne-ł
ktar: Tylko- kazała mnie się ?
źapl/fać' ind'yWiduąlnego ’'ku-i
laka dlaczego raz jest mniej, a t
drugi rgz więcej żółta. ?

Objaśnił mnie, że to jest za- 2
leżne od pogody. Jak jest zim-3
niej to gnojówka kolo studni?

mniej przepuszcza, jak cieplej *

tó więcej. W mróz woda jestt
taka biała, że aż niebieska. <

Ponieważ że było wyjątkowo?

Sesja skarg i zaialtfi

krugom żyje. Potem jej mówię,
że trzeba na razie troszkie wię­
cej karbu’u do ścieków dole­
wać, bo inaczej w zupełności
by się nie dali pić. A wszystko ,, . ...... .,

to dlatego, że jest mała woda ?^ady- Narodowej fakt, że w

i jak się rybki w niej załatwia.
ją, to się daje więcej odczuwać,
także samo i te ścieki. Wię-
kszy deszcz, albo przybór
wszystko Załagodzi i będzie ci
Gieniuchna nozad smakowało.

Zresztą trzeba troszkie 'spo­
łecznego r podejścia —

,

także samo muszą wykonać jknięty, ale przecież zmian nie
plan i .premie wyrobić- A diak- i óoikonywano w oparciu o wy-
torzy nie potrzebują żyć? Jed-J niki wszechstronnej i głębokiej
nem słowem nie ma się ozem

przejmować.
Ale nie dala'mnie dojść do

słowa, tylko zaczęła posyłać po
Wodę do ciotki Skubiszewskiej
do Piaseczna. Byłem ze dwa
razy, ale mnie się znudziło i
przynoszę już teraz te wachę t , . .-

od szwagra z ulicy Ząbków-?n.łoW^, ujawnioną przez korni-

Skiej. Cienia rzecz jasna niej

MRN ciągle jeszcze wiecuje
zamiast rozwiązywać

nlecierpiące zwłoki sprawy

Nie budzi optymizmu, nie po­
dnosi autorytetu Miejskiej

ciągtt dwu kolejnych sesji nie
zdołała uporać się z oceną
swej dotychczasowej .• pracy, z

oęeną Prezydium i jego orga­
nów, Wydaje się, że nie padło
też ostatnie słowo w oprawie
zmian personalnych. Formal-

— npteki‘■'■‘ie — problem ten jest zam-

:ź- rych woda nie odgrywa żadnej
roli.

angliży, o wyńflfet pracy ko­
misji do tego'powołanej. Zmia-
ny —jak nam się wydaje na

podstawie starannej obserwa-
zostały dokonane pod

Wpływem silnej presji społe­
czeństwa, przede wszystkim w

zwjązku ze sprawą mieszka-

się obywatelską, w której dzia­
łali też przedstawiciele Stu­
denckiego Komitetu Rewolu­
cyjnego. ■

Tę właśnie komisję, o któ­
rej dzisiejszy, ..Dziennik Pol-.
ski“, pisze że składa się, z ludzi
przypadkowych.. Wystarczają­
co przykry jest fakt, ■że .dla

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦^ zainicjowania zmi-an w Radzie

I takie sceny

zcfajrjaająr sfę
w Budafieszcie

Wczoraj na jednym ż targo­
wisk Budapesztu, na placu

Lehóla, rozegrała się wielce

charakterystyczna dla obecnej
sytuacji scena. Ponieważ na

rynku ód dłuższego czasu brak

jajek, jedna z przekupek zdo-

bywszy w jakiś sposób kosz
ze” stu jajkami,, źażądała ż,a.
sztukę 10 forintów. Na widok
oddawna wyczekiwanego ar-

ftykułu-. zgromadził się :WOkół
; niej wielki tłum ludzi- Niektó-
i rźy ,spośród nićh-zaczęli kupo-
! wać jajka płacąc' żądaną cenę
; Fo paru minutach jednak Sy­
tuacja się zmieniła. Pewien

: robotnik poprosił o dwa jajka
'

podając 20 forintów, a jedno-
? cześnie rzucił sprzedawczyni

.-—
- -

. „ „ ? obydwa jajka w twarz. Na ten

ciepło, Wody już nie wzietem. ? sygnał tłum rzucił się do
Przyjeżdżam do domu i móWięj koszyka i zaczął obrzucać
Gieni co i jak jest, i że może o przekupkę jajkami, wołaiąc
dać spokój z tern przywożę- j „wstydź się podła, nikczemna".
titem bó warszawska obleci w | Po póru chwilach ociekającą
tłoku — dyrektor wodociągówj żółtkami i białkami spekulant-

oddano w ręce milicji.
...

--------------—

Prżefj ląd prasy zagranicznej

trzeba było ludzi spoza Rady.
Jeżeli stwierdzimy za Dzienni­
kiem, że byli to ludzie przy­
padkowi, niepowołani do wy­
powiadania sie na sesji, Wiec
nie reprezentujący głosu spo­
łeczeństwa Krakowa, to spra­
wa wygląda jeszcze mniej we­
soło — znaczyłoby to. że Rada
uległa nie głosowi. Krakowa,
lecz głosowi krakowskich war­
chołów, co byłoby już zupełnie
kompromitujące. Tak źle jed-

; nak nie jest.
Spośród dość żałosnych, cha--

'

etycznych niekończących się
rozważań nad niechlubną
przeszłością wyróżniły się gło-

--- o—-

D-emeijg S

bułgarskiej agenc:i telegraficznej
Szeregamerykańskich i Za­

chodnio-europejskich .agencji
prasowych i dzienników roz­
powszechnia wiadomość, że do
Bułgarii wkroczyły wojska
radzieckie i zajęły wybrzeże

celem stłu-
zamie-

Morza Czarnego,
mienia, ewentualnych
szek w kraju.

Bułgarska agencja telegra­
ficzna upoważniona
oficjalnego oświadczenia,
wiadomości te pozbawione są
wszelkich podstaw i stanowią
od początku do końca prowo­
kacyjny Wymysł.

jest do
że

Robotnicze i (chłopskie
państwo polskie

Pod powyższym tytułem
ukazał się w FRANCE
OBSERVATEUR artykuł
Claude Bourdeta, w któ­
rym czytamy:

„Ostatecznie rzecz biorąc,
- Polska znajduje się dziś w

obliczu fundamentalnego
problemu obecnych czasów:
czy wolność i socjalizm są
do pogodzenia?... Widzieliś­
my, że w płaszczyźnie eko­
nomicznej rozwiązanie za­
czyna śię rysować, w każ-

| . dym razie dla przemysłu,
uspołecznionego handlu
ild".

Bourdet przypomina no­
we założenia polityki rol­
nej i pyta: „Czy zagraża to

socjalizmowi? Nie wydaje
Się, aby ktoś obawiał się
tego w obecnej chwili.
Przede wszystkim uważa
się, że baza ekonomiczna
kapitalizmu agrarnego nie
istnieje więcej ■i nie może

być odbudowana. Chłop­
stwo składa się z drobnych
właścicieli i jakiekolwięk
odrodzenia kapitalizmu a-

gramego uniemożliwi się
bardzo łatwo stosując za­
rządzenia kredytowe, orga­
nizowanie klasycznych
spółdzielni, jak również od­
powiednie ustawodawstwo.
Ponadto chłopstwo jest an­
tysocjalistyczne jedynie w

I

miarę jak usiłuje-się szy­
kanować je i przeprowa­
dzać przymusowa kolekty­
wizację".

Autor stwierdza wielkie
osiągnięcia w dziedzinie
wolności osobistej i pisze:
„W dziedzinie swobody wy­
powiadania się postępy by­
ły równie szybkie. Nie mo­
gą one jeszcze doprowadzić
dó całkowitej wolności.
Sytuacja międzynarodowa
narzuca umiarkowanie w

wypowiedziach".
Stwierdzając zniknięcie

w prasie polskiej „drętwej
mowy" Bourdet kontynu­
uje: „Polacy są zdecydowa­
ni nazywać czarne czar­
nym. a białe białym. Czy
ten stan rzeczy może być
zachowany przy systemie
jednopartyjnym? Czy sy-
.stem ten nie rodzi biuro­
kracji podobnie jak mię­
czak tworzy skorupę? Nie­
którzy, obawiają się tego,
ale wydaje się, że polska
demokracje! socjalistycz­
na znalazła już swoją włas­
na drogę... Oczywiście
PZPR będzie nadal dzier­
żyć władzę w Polsce. Trze­
ba jednak powiedzieć, że
wraz ze zniknięciem mo-

nolityzmu stalinowskiego
nie widać więcej, co mo­
głoby przeszkadzać Polp-

kom będącym zwolennika­
mi socjalizmu i pragnącym
rozwijać działalność poli­
tyczną w popieraniu partii.
Możliwe, że z czasem w

samym- łonie partii będzie
można zorganizować praw­
dziwy pluralizm".

Bourdet wskazuje, że o-

becriie PZPR ma „praw- i
dziwych

'

sprźymierzeń-
' ców“ w postaci Stronnic­

twa Pudowego i ruchu ka­
tolickiego „przychylnego
reżimowi ale ńie ujarzmię- .

negó“. „Liberalni katolicy
i, sami komuniści nie są
zwolennikami stworzenia

, partii katolickiej. Ideałem
byłoby oczywiście, aby e-

wolucja katolików polskich
i rozszerzenie się komu­
nizmu „na modłę Gomułki"
pozwoliło przynajmniej le­
wicowemu skrzydłu katoli­
ków polskich przystąpić do
PZPR. Nie wydaje się, aby
chwilowo było to możliwe".

Analizując z kolei nową
ordynację wyborczą autor
stawia pytanie: „Co to

wszystko przyniesie? Nie
można tego wiedzieć z gó­
ry, ale nie ulega wątpli­
wości, że będziemy świad­
kami znacznie szerszego u-

działu mas w rządzeniu, że

wybierze się Sejm składa­
jący się z osobistości re­
prezentatywnych, a nie z

marionetek, że zostanie
stworzona możliwość od­
grywania przez Sejm
znacznie czynniejszej roli
niż obecnie. Reasumując,
W Polsce nie zmierza się
do demokracji na modłę
zachodnią, ale Zmierza się

sy ludzi wołających na alarm,
zwracających uwagą na aktu­
alne, palące, niederpiące zwło­
ki problemy miejskie. Proble­
my, którę w swych obradach
MRN pozostawiła ostatnio zu­
pełnie na uboczu, nie mogąc
wyjść z zaklętego kółka
rachunku z przeszłością.

Reprezentatywny dla
licznych konstruktywnych
powiedz! był głos ob. Pawlika
z UJ, Głos, który brzmiał jak
jeszcze jeden sygnał alarmo­
wy — Miasto musi mieć sa­
modzielność finansową, włas­
ne dochody na .pokrycie wy-
datków, o których samo będzie
decydować. Trzeba konieczne
rozwiązać problem inwestycji
znaleźć materiały budowlane,
których dotychczas brak, co

powoduje stratę wielu środ­
ków finansowych j grozi — na­
szym zdaniem — ruiną Kra­
kowa w dosłownym znaczeniu.

Dawno już padły w War­
szawie słowa'— czas skończyć
z wiecowaniem, MRN ciągle
jeszcze wiecuje. Kiedyż zabie-
rze się naprawdę do konstruk­
tywnej pracy, do planowego
rozwiązywania niezwykle do­
niosłych problemów, które w

tej chwili
miasta? -
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Widok z lotu ptaka zablokowanego Kanału Sueskiego. —<
Z prawej •— statek angielski służąpy do wydobywania Wra­

ków.
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Ludzie w czarnych maskach

Rewolwer

Związany I zakneblowany strażnik

B

decydują o losie
J. Adolf
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w stronę częgóś dosyć róż­
nego od systemu jednopar­
tyjnego obowiązującego w

Związku Radzieckim; w

■'Chinach, a nawet w Jugo­
sławii. Jeśli wszystko od­
będzie się według prawi­
deł, to ogólnie rzecz, bio-
rąc pójdzie się w, kierun­
ku podziału władzy między
klasę robotniczą, która za­
chowa jei większość, i dro­
bne chłopstwo indywidual­
ne, które będzie miało w

rękach mniejszą,' ale nie
będąca do pogardzenia
część władzy...

Nią mówię, że wszystko
jest doskonałe, . ani że
wszystko wyglądałoby tak
właśnie, jak ja to widzę.
Jednakże jestem pewien, że
Coś niezwykle żywotnego
tworzy się w Polsce.
Chciałbym wzbudzić wśród
naszych czytelników _

a

w szczególności wśród na­
szych czytelników komuni­
stycznych — pragnienie
zobaczenia ńa własne oczy
tego, co się tam dzieje".

Po przytoczeniu słów pe­
wnego działacza partyjnego
fabryki żerańskiej, który,
krytykując nastawienie
kierownictwa FPK wyra­
ził życzenie, aby prawdzi­
wa robotnicza delegacja
KC francuskiej kompartii
przybyła do Polski, autor

pisze: „Pod adresem wszys­
tkich ludzi z lewic chciał­
bym podkreślić doniosłość
tego eksperymentu polskie­
go, któęy przynieść nam

może podobnie jak ekspe­
ryment jugosłowiański, ale
w inny sposób, nowy wzór

Zagadka sensacyjnej kradzieży
831 zegarków zt szczecińskiej Baltony

została rozszyfrowana
a jej „autorzy0 ujęci przez organa MO

W nocy 22 maja 4 nieznani złodzieje dokonali w szcze­
cińskiej Baltonie sensac y.aej kradzieży 831' zegarków-'

(Doxy, Atlantyki, Mossery itd.) o ogólnej wartości około ■
2 miń złotych.

W tym samym czasie, kiedy
przy moście ńa Odrze 4

mężczyzn z wypchanymi tecz­
kami zatrzymało taksówkę, w

budce strażnika Baltony
(przedsiębiorstwo zaopatrywa­
nia statków) przy ul.' Gdań­
skiej 40 leżał człowiek z za­
kneblowanymi ustami, skrę­
powany sznurem i drutami. „W
tym samym czasie kiedy w

dzielnicy Niebuszewo wysia­
dali z taksówki 4 pasażerowie
i rozchodzili się,.w. różnejtrp- Ł

ny, w budce strażnika Balto­
ny szamotał się cźłówięk usi­
łując rozerwać sznury i dru­
ty.

Rozerwał. Wstał i czym prę- ,

dzej pobiegł do hotelu „Ener­
gomontażu" znajdującego się
się w bliskim sąsiedztwie z

przedsiębiorstwem „Baltona".
W komisariatach, Komen­

dzie Miasta i Komendzie Wo­
jewódzkiej MO zaterkotały te­
lefony. Po paru minutach
przed Baltonę zajechały wozy
milicyjne. Milicją przystąpiła
do pracy. Najpierw zanotowa­
no skrupulatnie relacje 60

socjalizmu, bliski naszym
koncepcjom zachodnim i
mogący nądać' nowe obli­
czę, nichowi robotniczemu.
Trzeba pomóc

‘

Polsce,
Trzeba jej również pomóc
w dziedzinie ekonomicz­
nej". Konieczność pomocy
gospodarczej, która jego
zdaniem, gwarantuje w sze­
rokiej mierze powodzenie
„eksperymentu polskiego"
autor podkreśla z dużym ,

naciskiem oświadczając, że

„istnieje ...możliwość dla',
krajów zachodnich pomo-
żenia Polsce bez sprawia-*
nią wrażenia, że chciano by
zastąpić Związek Radziec­
ki. Polska — wszyscy kie­
rownicy resortów gospo­
darczych mówili mi o tym
— przyjmie każdą pomoc
międzynarodową, jeśli tyl­
ko nie będą jej .towarzy­
szyć żadne warunki poli-'
tyczne. Istnieją nawet bar­
dzo poważną szanse ren­
townych inwestycji dla

krajów, które, chciałyby
Się zainteresować gospodar­
ką polską. Wystarczyłoby ;
kilkadziesiąt miliardów
franków nowych inwesty­
cji, aby. zwiększyć poważ­
nie produkcję węgla pol­
skiego. Francja np. mogła­
by otrzymać w ten sposób
dostawy -wysokogatunko­
wego węgla, uwalniając się
od importu, który wiąze ją
politycznie i gospodarczo.
Możliwe, że byłoby to bar­
dziej opłacalne niż wyrzu­
cenie 20 miliardów w. Za­
tokę Aleksandryjską".

F

letniego strażnika Konstantę- .

go Kępy, który opowiedział
jak to czterech nieznanych
mężczyzn w czarnych mas- -

kach, wśród których był czło- :

wiek z rewolwerem powali­
ło go na ziemię, zakneblowało
usta i związało- drutami ii
sznurem. Potem przeprowa­
dzono tak zwarte oględziny
rniejscą w którym

‘ dokonano
kradzieży. Złodzieje, włamali ■
się najpierw do sklepu wzory>>y
ęowęgp,, Bąljcpy,(sąśiądpjąće-,
go z magazynem tego przed­
siębiorstwa), ą stąd po wypiciu
otworu dostali się do magazyn
nu w którym znajdowały się ,

różnego rodzaju materiały za-
‘

graniczne i drogie zegarki w

kasie ogniotrwałej.
W cząsię milicyjnych ogłę-

dzin magazynu znaleziono gu­
zik od marynarki i szlufkę od
płaszcza, a na zakurzonym
krześle i szybie natrafiono na

ślady palców. I tak od nitki do
kłębka. MO przed paru tygod­
niami dokładnie 21 paździer­
nika aresztowała w Szczeci­
nie 4 sprawców rabunkowego
napadu: Konstantego Filipo­
wa, Judko Widerpelca, Benia­
mina Jagodę i Szlom.a Silber-
Wasera.

' W jaki sposób udało się
znaleźć zuchwałych złodziei?
Jak rozszyfrowano bandę, któ­
rej członkowie mieli nieskazi­
telną wprost opinię?

Niełatwa to była robota. Już
w nocy 22 maja hipoteza za­
kładająca że złodziejom poma­
gał ktoś z ludzi pracujących
w Baltonie była niemal pew­
nikiem. Do takiego wniosko­
wania upoważniały następują­
ce okoliczności: złodzieje Nie­
dzieli, że Baltcna otrzymała
zegarki. Złodzieje znali dobrze
rozkład pomieszczeń — do ma­
gazynu dostali się najprostszą
i najlepszą drogą.

Było rzeczą pewną że wcześ­
niej czy później skradzione
zegarki pójdą w obieg. Po
wielu tarapatach udało się
zdobyć od szwajcarskiej fir­
my wykaz numerów skradzio­
nych z Baltony zegarków.
Rozpoczęła się długa robota.
Po pewnym czasie pokazały. .

się zegarki w obiegu. Należało .

odnaleźć punkty styczne mię^i
dzy zawodowymi paserami
zegarkowymi i złodziejami.:'? ■
Nastąpiły aresztowania.; iy; ę

Siady pozostawione w nocy'
22 ma.ia na krześle i szybie
w magazynie Baltony zgadza­
ły .się z odcisk# palców Sil—
berwasera.

A rewolwer o którym
wspomnieliśmy na początku

'

to zapalniczka w kształcie
rewolwera.

A zatem sprawcy jednej z

największych kradzieży w ■
Polsce od1 czasu wojny zostali
ujęci i wkrótce staną przed -

sądem.
ST. STEFANIAK



: Nr277 ECHO KRĄKO W A

2000 zł autokarem urdlui Europu

Pierwsze wrażenia z Francji
PIERWSZE WRAŻENIA

Z FRANCJI
*Ta grmicy francuskiej bu-
lM dzimy sensację. Strażnicy

1 funkcjonariusze celni głośno
wyrażają swoje zdumienie z

tej racji, że po raz pierwszy
widzą tak dużą grupę pol­
skich turystów. Nie prze­
szkadza im to jednak w szyb­
kim załatwieniu formalności.
p0 10-minutow?j odprawie
celnej nasz Chausson rusza i
W ten sposób rozpoczynamy
naSzą 25-dnioWą „włóczęgę"
po Francji.
ISO FRANKÓW KOSZTUJE

WSTĘP DO... KOŚCIOŁA

Przejeżdżamy przez Belfort;
mijamy słynne belforckie
bastiony i tuż za miastem

zjeżdżamy z głównej magi-
etrali. Pierwszy raz po opu­
szczeniu Polski, autokar nasz

zaczyna nierytmicznie pod­
skakiwać na wyboistej
dze. Zaczynamy się czuć
jak byśmy znowu byli w

ju. Wrażenie to potęguje
cze krajobraz; jakże
od tego, do którego przywy­
kliśmy przejeżdżając przez
Austrię i Szwajcarię. Mijamy
szare, nędzne zabudowania
wiejskie, typowe opłotki ma­
zowieckie. Koło zabudowań
— jąbłońie i grusze. Obok
zagrody z bydłem. Po szosie

'

znowu chodzą ś.wttoie i kozy.
Podkreślamy stawo \ „znowu”,
gdyż w Austrii^ 'sr" ''także w

Szwajcarii tzwj{„brudne stro­
ny . wiejskiego igosgndarstwa”
są sprytnie ukryte i nie do­
strzegalne dla i przejeżdżaj ą-
cych szosą turystów. Stopnio­
wo,,im bliżej Paryża, tym in­
tensywniej krajobraz ten
zmienia się i wraca do nor-

my ,,europejskiego szablonu".
Zatrzymujemy się na chwi­

lę w małym miasteczku Rong­
champ, Jeszcze trzy lata te-
thu turyści raczej nie zatrzy­
mywali się tutaj wcale, A-
trakcją, która obecnie ścią^
ga ich1 ‘

kościół
według
sier’a
przy poprzednim odcinku na­
szego reportażu). Stoimy wła­
śnie przed
obiektem
i jesteśmy
kształtami.
tonowe pokryte półokrągłą
płaszczyzną betonowego dachu.
Nad dachem króluje wygiętą
forma wieży. Ponad wejś­
ciem ujęte w prostokątne ra­
my malowidła Pablo Picassa.

Wnętrze kościoła tonie w

półmroku poprzecinanym sko­
śnymi promieniami kolorowe­
go światła, płynącego z nie­
regularnie • umieszazonych w

ścianach różnej wielkości o-

tworów. Przy prostym otłtąrzu
stoi zakonnik śpiewający sta­
rofrancuskie pieśni nabożne.
Oprowadzający nas student
Akadęmii Sztuk Pięknych z

Paryża twierdzi, że zasadą
twórczą Corbousier’a było w

tym wypadku oddanie pro­
stoty i surowości, tak ulubio­
nych przez pierwszych chrze-
ścjan. Owszem, całość robi
duże wrażenie. Szkoda tylko,
że czuć tu reżyserię tego wra­
żenia obliczonego specjalnie
na użytek turystów, którzy
Zresztą płacą wstęp po 100
franków od osoby (grupowo
uzyskuje się 50 proc zniżki).

gielskie Rolls-Royce ąż do
Fiatów — model z r. 1920. Tu­
rystyka jest bardzo rozpow­
szechniony we Francji. Spoty­
kamy. tu wielu robotników,
którzy spędzają urlop jeżdżąc
z rodziną dookoła Francji, lub
zwiedzając kraje zachodniej
Europy. W rozmowach z nami
wyrażają nadzieję, że może
wkrótce zostaną obustronnie
uregulowane sprawy dewizo-
wo-paszportowe i że będą mo­
gli jeździć również i do
jów wschodniej Europy..

PODRÓŻUJĄ
BEZ PIENIĘDZY

lUazajutrz rano zwiedzamy
'l* miasto. Nancy zawdzięcza
swój rozkwit królowi Stani­
sławowi Leszczyńskiemu, któ­
ry przebudowując istniejące
miasteczko nadał mu podsta-

kra-
Asystent Jan Jarosz najbliższy opiekun 460 nutrii.

dzy. Tak... bez pieniędzy!
A to z tej prostej przyczy­
ny, że bardzo często nie
jeździ ona ani pociągami, ani
tym bardziej własnymi samo­
chodami, ale podróżuje na po-.
pulamej zasadzie „auto-sto- ?
pu“, do której zresztą tamtej-J
si szoferzy są życzliwie usto-J
sunkoWani. !

A może by tak, i u nas stwo-#

rzyć takie gospody dla młó-j
dzieży?! Oczywiście nie będą!
one samowystarczalne, ale ró-i
wnież i na Zachodzie dopłacaj Nułri« SUcko i HA MI4»lcrO

się do nich. Realizatorzy, tego
wniosku niewątpliwie zasłu­
żyliby sobie na wieczną
wdzięczność polskiej młodzie­
ży. ,•

U WRÓT PARYŻA

Badania naukowe
poprzedzają rozwój hodowli

zwierząt futerkowych
dro-

. żak,
kra-
jesz-
inny

jest
"

ultranowocześn.y
zbudowany w 1953 r.

projektu Le Ćorbou-
(zdjęcie zamieszczone

tym oryginalnym
architektonicznym

zdziwieni jego
Pochyłe bloki be-

mniiiniirH

Zegar olbrzym

PARYŻ. Po lewej stronie w

Po prawej na pierwszym planie
głębi wyspa

Katedra
św. Ludwika.
Notre Damę.

Obok kościoła wybudowano
nowoczesną kawiarnię i re­
staurację. Iw ten sposób małe
miasteczko : Rongchamp stało
się modne. Liczne grupy tu­
rystów z całego świata są głó­
wnym powodem stale wzra­
stającego dobrobytu miastecz­
ka i jego mieszkańców.

Oni też chcieliby
PRZYJEŻDŻAĆ DQ NAS

O chodzimy ze wzgórza na

którym stoi wybudowany
przez Corbousier’a kościół. O-
bok autokaru zastajemy grup­
kę czekających na nas miej­
scowych górników polskiego
pochodzenia. Dowiadujemy się,
że w Rongchamp mieszkają 72

polskie rodziny. Zarabiają do­
brze — przeciętnie po 80 tys.
franków (jeden złoty — 100
franków francuskich). Jednak
tęsknią. Nie są’ jeszcze zdecy­
dowani wracać do ojczyzny na

stałe jednak chcieliby jeździć
do niej przynajmniej w czasie
urlopu. Jeszcze chwila rozmo­
wy i żegnamy się. Jedziemy w

kierunku Nancy. Otrzymaliśmy
pierwsze we Francji pienią­
dze — 1000 franków na cztery
dni dla każdego z nas. W re­
zultacie tego pojawiają się
pierwsze butelki francuskiego
wina (1 litr na 120 franków),
które sprawia, że humory na­
sze z minuty na minutę stają
się coraz lepsze.

Nawierzchnia szosy trochę
się poprawiła. Spotykamy co­
raz więcej samochodów, ale i
tak mniej niż na szosach Au­
strii czy Szwajcarii. Jest wśród
nich dużo wozów starego ty­
pu, czasem nawet okazy pra­
wie muzealne, przypominające
pojazd bohatera filmu „Waka­
cje paha Hulot”. Okolice le­
siste z pięknym drzewostanem

Wiesiołek
Jedziemy

wy nowoczesnego rozwoju. O-

glądamy olbrzymi plac Stani­
sława z pomnikiem król.a W

pośrodku. Na place de Carrie-
re podziwiamy piękno XVII-

wiecznych barokowych pała­
ców. Wyloty wielu-ulic- poza­
mykane kościołami,
oczywiście „kręfei”.
dalej. Przejeżdżamy przez Toul
(nad miastem imponująca bry­
ła gotyckiej katedry), a nastę­
pnie mijamy Stanyille, St. Di-
zier, Vitry, de Francois, Cha-
lons i wreszcie wjeżdżamy do
Reims. Dużo turystów. Koh-

centracja ruchu koło katedry,
będącej przykładem osiągnięć
Wspaniałego gotyku francu­
skiego. Zakwaterowujemy się
w Auberges de la Jeunesse

(„Oberża dla młodzieży”). Po­
dobne turystyczne pomiesz­
czenia dla młodzieży są we

wszystkich większych lub cie­
kawszych miastach -całej za­
chodniej Europy. Gospody te

oprócz zbiorowych sal nocle­
gowych dla dziewcząt i osob­
nych dla chłopców, mają jesz­
cze do dyspozycji nocujących
specjalne kuchnie z całym wy­
posażeniem (łącznie z komple­
tami naczyń) oraz sale jadal­
ne i pomieszczenia sanitarne
z łazienkami i natryskami.
Każdy młody turysta — oczy­
wiście po załatwieniu formal­
ności* meldunkowych — może
za drobną opłatą 30 franków

przenocować w takiej go­
spodzie na wygodnym łóżku
(z czystą pościelą!).

Nic więc dziwnego, że. mło-1
dzież na Zachodzie dużo po­
dróżuje i zwiedza. I to bar­
dzo często prawie bez pienię-

D ano wyruszamy w dalszą
drogę. Jedziemy teraz przez

Szampanię. Piękny krajobraz
nizinny. Krótki postój w Fon­
tainebleau. Zwiedzamy zamek
królewski i podziwiamy wspa­
niałe założenia parkowe, bę­
dące typowym przykładem' niebo czy ukażą -się na jego
francuskiego ogrodnictwa. —Jtle spłoszone przez psa dzikie
Szczególnie utrwalają się w Jkaczki, krzyżówki a może cy-
pamięci żółtorfloletówo-czer-i ranki. No cóż — każdemu We-
wone klomby kwiatów. Na uli-#dług jego zamiłowań. Kobieta,
cach tego miasta spotykamy # stanąwszy na brzegu jednego
wieluoficerów i żołnierzy#ze stawów, należących do za-

amerykańskich w beżowych w
, . /. , # Zootechniki, pomyśli biało-
świetnie zapracowanych mun-Jgłowskim sposobem: ileż tu

durach. Fontainebleau jes-t| futer kotłuje się w wodzie,
główną kwaterą wojsk ame-# myje sobie pyszczki, gryzie się,
rykańskich stacjonujących na (awanturuje lub drzemie. I to

terenie Francji
Paktu

dziemy
autostradę?” dosiowhie~”’ża” # u ^ecnH ?c?y ,°^a °£

pchaną setkami pędzących' Z1 sztuk, młodych i starych. W
j..* 3 ui -u i ciągu tych lat można się byłodużą szybkością samochMów.#d^lować znacznie ^^ej
W okolicach miejscowości Ris-Jjiości, . al€ „jg 0 :to tu chodzi.

Orangps przez pewien c?ais je-ypermą służy do doświadczeń
dziemy otoczeni olbrzymimi Jdwójakiego rodzaju: żajmrtje
plantacjami ; • róż. WspaniałyJ się uśtalefliem norm1 żywienia
widok. Wreszcie miasteczkami przyrostów okresowych oraz

zaczynają się łączyć ze sobą.^rozwiązaniem problemu tanich
Przy szosie Znowu pojawia się ( pomieszczeń hodowlanych,
masa rozmaitych reklam. Mi-# Istnieją różne systemy urzą-
jamy olbrzymi plac przy szofdzania mieszkań dla nutrii,
sie, na którym stoją tysiące* Wszystkie one zostały tu za-
samochodów. To plac pairkin-!stosowane. Pierwszym ze zna-

gowy podparyskiego lotaiskajhych sposobów jest wychów
w Orły. Wysokie wieże urzą4na stawie ogrodzonym o natu-
dzeń radarowych. Olbrzymi^alnym dme w za^°-
, , , , Idach o powierzchni 48 m kw.budynek, portu lotniczego, ca-#Niektór£ nutrie siedzą w za_

ły ze szkła 1 aluminium. Pu-# grodach betonowych, inne w

za budynkami olbrzymia per-# tańszych, ułożonych ż płyt
spektywa poi startowych. Któ-? chodnikowych, jeszcze inne w

ryś z kolegów informuje nas*najtańszych również z płyt,
że z tegolotniska-gigantacojalewktórychżelazozastąpio-
30 sekund startuje inny samo-J no drewnem. Prymitywne
lot w różne strony świata. Jdpmki ocieplane są na zimę

Jeszcze chwilą i przez Aye- #szuwairem.
nue d‘Italie wjeżdżamy nagler Obecnie zakłada się nową
do Paryża. Wrażenie oszała-(hodowlę w domkach pozba-
miające. Olbrzymi ruch. Set- Jwionych przepływającej wody,
ki tysięcy samochodów na jez-!^2.0^111® można stwierdzić,
,. t #ze futro nutrii, hodowanychdni; wielotysięczne tłumy nal na sucho.. ustępu|e

: chodnikach oraz szał koloro-iczym futrom pła^y&i się
wyćh neonow wijących się po #ustawicznie w wodzie. A poza
ścianach kamienic, dółęrń pód- # tym zwierzęta wcale nie czują
kreślany jasnym pasmem# się w tych warunkach gorzej,
przeszklonych wystaw. , Za-(Czy ten fakt jest ważny? . O-

kwaterowujemy się w budyń- Jdzywiście, nie każdy hodęWca
ku polskiego liceum przy RueJ^^P0?111^6 s^awem czy choćby
Lamande. * młynówką.

. . ... teraz sprawa druga: czymA więc... jesteśmy w Pary--karmić takiego futrzanego
żu. Zatrzymamy się tutaj pięć !szczura, aby, i. on był zadowo-

, dni. • Ilony i jego hodowca nie nad-
Inź. arch. W, Głowacki J werężał zbytnio kieszeni. Oka-

Ryszard Stachnik sią> iż w okresie letnim

(Ciąg dalszy nastąpi) (

Gdzieś w pobliżu, na sta­
wach w Przerąbie, Pu-
f chalski nagrywał na taś-

#mę magnetofonową głosy pta-
# ków, łabędzia, rybitwy, słowi-
#ka trzcinnika... A obok myśli-'
(wiz niepokojem spoglądali w

w ramach# jakich futer...

Atlantyckiego. Je-? Hodowlę nutrii rozpoczął In-
dalej. Wjeżdżamy Jstytut W 1948 r., zakładając

piękną- kilkupasmową Jfermę doświadczalną. W chwi-
- - Ili Obecnej liczy aan

J sztuk, młodych
, Olsami- - -ł

nutrie z największą .przyjem- .

nością pałaszują skrzyp, zie­
lonki, sporządzane z roślin
stawowych., oraz paszę treści",
wą. Tak więc wykarmienie
takiego gościa przez trzy
ćwierci roku nie przedstawia
specjalnego kłopotu.

Od ub. roku Zakład Fu­
trzarski Instytutu Zootechniki
prowadzi badania dla ustale­
nia norm futrzarskich nutrii.
Do niego więc wędrują
wszystkie skórki ze sztuk, któ­
re zabite czy to ze względu
na wiek czy na bójki familij­
ne, w wyniku których niektó- .

re osobniki zostały dość moc­
no poturbowane. Ostatecznie
niespokojne charaktery tych
stworzeń — choć przysparzają
sporo kłopotu wychowawcom,
jednak nagradzają to swoim ,

szybkim rozmnażaniem się.
Dorosła samica w ciągu jedne­
go roku przy dwu miotach da-
je nawet 8 sztuk, a przeciętna
przyrostu na fermie wynosi
5,2. Ładny przyrost naturalny.

Po dwu latach .ów przyrost
zmienia się w futro. Ze skórek -

wyskubuje Się ościsty włos, ■
zośtaje puch. Depilacji doko- ri
riuje Zakład Futrzarski. Oczy­
wiście najcenniejsze jest pod- ,

brzusze. Ile skórek potrzeba
ńą futro? — tymi sprawami
Zakład Zatorski nie zajmuje
się. Jego- zainteresowaniem
cieszą się przede Wsżystkim
żywe zwierzątka.

O tym, iż są żywe nikt na­
wet nie odważy się wątpić, pa­
trząc na jakie przykrości by­
wają narażeni nawet najbliżsi
żywiciele. Nutrie nie szczędzą
bowiem swoich ostrych zębów,
a jedynym sposobem wzięcia
zwierzątka „na ręce“ jest pod­
niesienie go za silny, riieowło-
siony ogon. I jeszcze wtedy też

mogą się zdarzyć niespodzian­
ki. A jedno zwarcie zębów
wystarcza by pozostać np. bez
palca. Poza tym — zza solidnej
siatki nutrie czynią wrażenie
pozytywne, nawet miłe.

Na zakończenie —niespo­
dzianka. Jeden z pracowników
Instytutu znalazł w terenie
gniazdo szczura piżmowego. O-
becnie i to piękne zwierzątko
stanie się przedmiotem badań
placówki instytutu W Zatorze.

Upowszechnione Wyniki badań
biologicznych być może będą
podstawą rozwoju nowej ga­
łęzi hodowli- Szczur piżmowy
posiada bowiem przepiękne i
bardzo cenne futro. Żyozyć
więc sobie należy, by jego ho­
dowla
niona.

została rozpowszech-
(mk)

dni.

i

Jaguarów,#
Kzesne aa-* Asystent Józefa Rychlicka t*jedną z wychowanek.

W miejscotóośei Langendorf
w Szwajcarii wybudowano, o-

ryginalny zegar urnwszczcny
na, słupie betonowym mającym
SO m wysokości.. Średnica tar­
czy-tego zegara olbrzyma wy­
nosi 8,5 m, a między dworni
ćy\ami oznaczającymi godzi­
ny może z powodzeniem stanąć
wuscki człowiek (na fet.).
Wskazówki i tarcza oświetlane
tą neonem. (db)

dachach. Dużo żółtopomarań-
czowych kamienic z podcie­
niami. Eleganckie sklepy i sza­
ry, jednostajny tłum. Po pew-J
ńym czasie pojawiają się coraz J
liczniejsze, stojące prostopa-J
dle do szosy tablice reklamo-*
we. Minęliśmy jakiś zakręt i
nagle z szarzyzny zapadające-
go .wieczoru wpadamy w cen­
trum niespokojnych, bez koń­
ca drgających reklam neono­
wych.'.

Zatrzymujemy się na placu
kempingowym. Rozbijamy na­
mioty. Mamy tu przegląd roz­
maitych samochodów od luk­
susowych amerykańskich Stu-#
debakerów czy
poprzez supernowoczesne an-

Grupia
doświadczalna.
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Rozwój rzemiosła gwarantuj e

poprawę w zaopatrzeniu

Pogotowie „Echa”

/Woo/y problem

pómłfik Wznieśli

Wiedeiiczyzy dta
p~.m'?ci Ludwika

uchodzącego za

Wynalazcę rur. Trzeba iprzy-
znif, ie pomysł śmiały i ory~
ginatny: czy pomnik ładny —

esĄdćcie sami..

Tiki, &tó

niedawno
■U'i?żenia ;
Hatscheka;

Harfo „frontem do rzemio­
sła" stało stę bardzo popu­

larne przede wszystkim dla­
tego, że rozwój rzemiosła gwa­
rantuje poprawę w zaopatrze­
niu. A braków różnego rodza­
ju mamy .wszyscy dość. Ale —

poza dobrymi chęciami i sze­
regiem zarządzeń-do realizacji
planu potrzebny jest... suro­
wiec, zwłaszcza, że zamówie­
nia sypią się jak z rękawa.
PDT, PSS, „Gallux”, wyra­
żając życzenie klientów sztur­
mują w krakowskiej?. Izbie
Rzemieślniczej o buciki dzie­
cięce, O artykuły gospodarstwa
domowego o galanterię. Sztor­
mują często bezskutecznie,

jgdyi jak wiadomo z pustego i

■'Salomon, nie naleje. Wpraw*
dzie na IV kwartał br, pula
towarowa zwiększyła się nie­
co — krakowscy rzemieślnicy
Otrzymali 'więcej ó 2 tony skó-
xy, I ton_ karbidu, przydzielono
im także 68 ton cementu i 600
ton odpadów

'

hutniczych, ale
iak twierdzą zorientowani mię­
dzy przydziałem a jego reali­
zacją leży „wielka niewiado­
ma”. A zresztą —gdyby na-

Kwadrans
\z moskiewskim metro

■etro, to druga Moskwa.
Trudno doprawdy powie­
dzieć, co większe — wie­

żowce na ziemi, czy pałace pod
ziemią. Podziemne dworce,
ruchome schody, szalcny ruch
pociągów w labiryncie koryta­
rzy, to drpgi splot arterii ko­
munikacyjnych miasta. Nie
zawsze tak było. Przed dwu­
dziestu laty • Udział metra w

komunikacji’ był niewielki.
Miało cno wtedy zaledwie
trzynrście stacji na przestrze­
ni 22,8 kilometra, na wszyst­
kich liniach kursowało pięt­
naście par pociągów, przewo­
żąc 117 tysięcy pasażerów w

ciągu doby.
Dwadzieścia lat, to spory

kąiwał historii w rozbudowie
metra. Ilość stacji wzrosła do

45, liczba pasażerów do. 2,5
miliona dziennie, co oznacza,
że co trzeci mieszkaniec Mo­
skwy udaje się do pracy pod­
ziemną koleją. W przyszłości
liczba ta wzrośnie, gdyż roz­
budowa moskiewskiego metra

trwa dalej. Powalają teraz'
dwie nowa linie do Uniwersy­
tetu im. Łarńcnoscwa i

Wszechżwiązkowej Wystawy
Rotedezo-Przemysłowej. ,,

Duto się pisało u nas o ar­
chitekturze dworców moskiew-

skiego metra. Było to w okre­
sie, kiedy osobisty smak za­
stępowała zbiorowa psychoza
zachwytu. Trzeba przyznać'/, że

moskiewskie dworce urządzo­
no kosztem wjefflrich nakła­
dów. Czy są efektowne? Na
pewrio! Czy ich architektura
podoba się pasażerom? Rzecz
gustu. Rosjanie są najbardziej
dumni ze stacji Komsomol-
ska, bogato zdobionej płasko­
rzeźbami, herbami na czerwo­
nych tarczach i wielkimi ży­
randolami. Nam osobiście bar­
dziej podobała sie prostsza w

Stylu stacja Majakowskiego.
Rzecz prawie pewna, że komu
innemu podobałby się dworzec
„Kurskoje“, „Izmaiłowskdje“
lub „Botamczewskij Sad“. Bo
co człowiek, to zdanie.

Moskiewskie metro zaczyna
pracę o szóstej rano. Punktu­
alnie o tej godzinie na każdej
stacji pojawiają się w okien­
kach kasjerki, chrzęszczą au­
tomaty : sprzedające bilety,
przy ruchomych schedach sta­
ją kontrolerki w granatowych
płaszczach i beretach. Wpada
pierwsza fala pasażerów, ro­
botników spieszących do fab­
ryk. W trzy godziny później
stacje metra zapełniają się u-

rzędnikami i sprzedawcami
sklepowymi, podążającymi do
pracy. Podczas południowej
godzinnej przerwy znowu za­
roją, się dworce, by ostatnią
falę podróżnych przyjąć o

szóstej wieczorem, kiedy koń­
czy się prącą w urzędach.

W kilka sekund podróżni
wykupują bilety, w minutą ru­
chome schody przenoszą ich o

pięćdziesiąt metrów w dół. (Na
stacji „Kurskoje” o 150 me­
trów, ną stacji Biblioteka ini.
Lenina — trzeba schodzić na

własnych nogach). Podziwiali­
śmy moskwiczan. jak zbiegali
po sunących w dół stopniach,
podczas gdy my, nieco przy­
bledli z emocji, kurczowo, trzy­
mający- się ruchomej poręczy,
byliśmy wysadzani ze schodów

automatycznie przez brutalny
mechanizm. Wyprzedzający
nas góśpódarze jechali zwykle
pierwszym pociągiem., nam

wypadało czekać na drugi.
■Automatyczny zegar na ka­
żdej stacji odmierza po piętna­
ście sekund czas

‘

dzielący pa­
sażerów od nadejścia następ­
nego pociągu. Mija jedna mi­
nuta, zaczyna się druga. Pię­
tnaście. trzydzieści, . czterdzie­
ści pięć sekund.;,. W tunelu

pojawiają się świarfa, pociąg z

przeciągłym wyciem elektry­
cznych motorów wjeżdża na

peren.,; Kilkanaście sekund
podróżni wychodzą i,wchodzą
do wagonów, drzwi zatrzasku­
ją się automatycznie i nastę­
puje odjazd. .Nota bene raz

przycięły autorowi reportażu
połę płaszcza. Na następnej
stacji, wspólnymi siłami po­
szkodowanego i współpasaże­
rów udało się uwolnić kawa­
łek materiału, który tymcza­
sem nabrał koloru sadzy.

Mówiąc o metrze, zawsze

chwaliliśmy ten . wynalazek.
Jeżeli wielkie miasto każę
swojemu mieszkańcowi wiecz­
nie się śpieszyć. kradnie jego
cenny czas, to metro zwraca

go z powrotem w dużej części.
Dzięki. niemu człowiek ; może
dłużę} pospać, wcześniej wró­
cić do dómu i w ogóle być
punktualnym. Na dowód —

drobny przykład. W dniach
oswiaijania się z metrem i pierw­
szej prowincjuiszowskiej nieu­
fności wobec tego wynalazku,
poznaliśmy Anćfreja Twanowi-
cza Siewołowa. Byłiiśmy aku­
rat w Kcmsomołskoje. Andrej
zadzwonili do swojego diomu
na drugim końcu miasta, że

będziemy na miejscu za pięt­
naście minut. „Och, Andreju,-
czemu przesadzasz — pokpi­
waliśmy sobie w duchu. Po co

to konwencjonalne kłamstwo?"

Oczywiście, pojechaliśmy
metrem. Wsiedliśmy do pocią­
gu, lokomotywa zawyła i pom­
knęła w Ciemną czeluść tunelu.
W kwadrans później pukaliś­
my do mieszkania przy Kiew-
skoje. Gospodyni witała nas

na progu, przyjemnie mruczał
samowar, bliny, ciut, ciut sie
przypaliły. A Andrej rzeki z

triumfem: „—. No i widzicie —

zdążyliśmy. Nie ma to jak
metro!”

Oj, nie ma Andreju Iwano-
wiczu. Jakże jesteś szczęśliwy,
że nie wiesz, co to krakowski
tramwaj.

’r"‘ WOJCIECH KAIDBR

wet rzemieślnicy przydział
.faktycznie otrzymali pokryje
on zapotrzebowanie w mini­
malnych ilościach (dotyczy to

przede wszystkim skóry).
1 Na dłuższą metę oczekiwa­
nie na;-„mannę przydziałową"
staje się zajęciem wielce nie­
produktywnym, Ćwiczy wpra­
wdzie w cnocie cierpliwości
ale -ta produkcji nie przyspo­
rzy i brakom.
Trzeba szukać

nego wyjścia
Rzemieślnicza
stąwicielem
długo na ten temat widzii je: •

...w uruchomieniu garbarni
(w Krakowie, Dobczycach,
.Zembrzycach), które wyposa­
żane w sprzęt niszczeją od
dłuższego czasu pozamykane
na cztery spusty i w tutnożli--
wienlu rzemieślnikom wypra­
wy skór z uboju gospodarcze­
go. Skóry, które obecnie albo

zostają aniszczone nieudolną
wyprawą, albo przechwyty­
wane przez „podziemie go-
spodarcze‘‘. .stają . się przed­
miotem spekulacji.

...w uregulowaniu nonsen­
sownych zarządzeń, które po­
zwalają chłopu wyrąbywać las
będący jego własnością — za-

brsmiiając natomiast sprzedać
drzewo rzemieślnikowi. Sło­
wem — chćesz chłopie spalić
drzewo, spal, ale wara ći sprze­
dać! Oczywiście za każdy non­
sens płaci się konsekwencjami.
Chłopi partaczyli wyroby
„tworząc” je sami, albo omi­
jali przepis używając różnych
kruczków, co „czystości” inte­
resów na ogół nie spirżyją.

(Na mangiihesde: jeśii już ko­
niecznie chcemy eksportować
drzewo to może nie tarcicę,
ale meble? Pole do pepisu dla
naszych rzemieślników stanę­
ło by otworem!) •

.,.w ułatwieniu dostępu rze-

mieślnikom do fabryk prze­
mysłu kluczowego celem ra­
cjonalnego . w.ykorz3’stania od­
padów.

. ...w usprawnieniu systemu
zaopatrywania rzemiosła w su­
rowiec przez zorganizowanie
zrzeszeń zaopatrzenia i zbytu
przy każdym cechu.

'

...w udostępnieniu rzemiosłu
niechodliwych „bubli”, które

nie zaradzi.
Innego konkret-
z sytuacji. Izba
z której przed-

rozmawialiśmy

CirWIEClEtfi

usżlachetnione względnie cał­
kowicie przerobione sta£ się
mogą towarem pełnowartościo­
wym.

Postulaty, które wysuwa I-
zba Rzemieślnicza wydają się
nam w pełni uzasadnione a

ich realizacja powinna zdecy­
dowanie polepszyć sytuację o

co właśnie wszystkim chodzi.
O ile nam wiadomo w niedłu­
gim czasie projektuje się zwo­
łanie konferencji, w której
udział wezmą poza przedsta­
wicielami Izby Rzemieślniczej
członkowie Woj. Rady Narodo­
wej, Woj. 2Łarz. Handlu, Woj.
Żarz. Przemysłu, Woj. Komisji
Planowania Gospodarczego,
Narodowego Baitfcu Polskiego

a której celem byłoby o-

mówienie problemów związa­
nych z poprawą sytuacji rze­
miosła. . Należałoby sobie ży­
czyć aby konferencja rozpo­
częła obrady jak najszybciej
a zakończyła je akceptacją
wysuwanych żądań, (mar)

Sporo już lokali oddały róż­
ne instytucje na mieszkania

uszczuplając swoje siedziby
lub też przenosząc’się do ba­
raków. Sporo ludzi gnieżdżą­
cych się dotąd w fatalnych
warunkach mieszkaniowych o-

trzymało przyzwoite pokoje w

lokalach pobiurowych. Jednak

ponieważ są to lokale przysto­
sowane już na biura, koniecz­
ne jest przeprowadzenie w

nich ponownych adaptacji.
Trzeba do niektórych pokoi

doprowadzić gaz, trzeba
wmontować liczniki,. względ­
nie suiblicaniki, wodociągi ifp.
Jakkolwiek koszt to może nie­
zbyt duży, to jednak prze­
wyższa on znacznie możliwo­
ści nowych lokatorów. Zważ­
my, że pierwszeństwo w,do­
trzymaniu mieszkań mają lu­
dzie najbardziej potrzebujący,
obarczeni rodziną. Ludzie ci
nie są w stanie pokryć kosz­
tów niezbędnych adaptacji. I
tu pewstaje problem: kto ma

za to płacić? Instytucja, która
. lokale oddała? Chyba nie...

Trudno wymagać od niej, aby
uszczuplając swoją siedzibę
jeszcze do tego dopłacała...

Musi śię tą sprawą zająć
niezwłocznie Miejski Zarząd
Budynków Mieszkalnych, przy?
dzielając do takich domów ad­
ministratora, który powinien.
starać się o fundusze i FGM,
Do takich domów należy mię­
dzy innnymi, jak nas iiąfor-
mują czytelnicy, realność przy
ul. Karmelickiej 38. Czekamy
na natychmiastowe podjęcie.
kroków w sprawie tak pilnej
dla nowych lokatorów miesz­
kań pobiurowych. (ol)

Odpowiedzi Redakcji

. . .profesor Wright, który jest
poważnym, autorytetem w kwestii
wzroku oświadczył:: „Dotychczas
wierzono; że wyłącznie jedna oso­
ba ha milion-cierpi na wadę wzro­
ku, która. polega na myleniu kolo­
ru różowego z pomarańczowym i

niebieskiego z zielonym. Obecnie

doświądczenią wykazały, że choro­
bą tą dotknięta jest jedna osoba
ńa 22 tys.. To właśnie tłumaczy
dlaczego pewna "ilość kobiet nie-:
wzruszenie potrafi nosić pomarań- j
czowy kapelusz do różowej sukni,
a niektórym mężczyznom pozwala
mieć zadowoloną minę, gdy para­
dują w ;niebieskim garniturze i

zielonym krawacie, (bk)
*

. ..pewien mieszkaniec Nowego
Jorku cheiał koniecznie dostać się ;
na przedstawienie komedii mu­
zycznej pt. „My Fair Lady”, na­
pisanej wg sztuki Bernarda Sha-
wa Pigmalion. Na „czarnym
rynku” zorganizowanym przez ą-

gencje teatralne Brodway’u bilet
na to przedstawienie kosztował ąż
100 doląróv/. Praktyczny nowojor­
czyk wsiadł na samolot i pojechał
do... ^ittsburga. Tam zwrócił ąię
do agencji turystycznej, gdzie za

88 dolarów kupił sobie udział w

wycieczce do Nowego Jorku, w

ramach której otrzymywało się 2

bilety właśnie na wspomniane
przedstawienie. Wycieczka do Pitt-

sburga jak widać w pełni opłaci­
ła się. (bk)

*

.. .jeden z właścicieli przedsię­
biorstwa taksówkowego w (jene-
wie postanowi, uatrakcyjnić swe

przedsiębiorstwo, zatrudniając jako
szoferów kobiety. W tym celu dał

ogłoszenie do gazet, iż poszukuje
dobrze prezentujących się szofe-
rów-koblet. Jakież, było jego zdzi­
wienie, gdy „dobrze prezentujący­
mi się kobietami’* zainteresował
śię miejscowy sąd. Obecnie pomy­
słowy przedsiębiorca wertuje ko­
deks cywilny, aby udowodnić, że

żadne prawo nie zabrania zatrud-
nianią przystojnych kobiet, (bk)

„Konsument Jot”, Kraków (1682).
Otrzymaliśmy wyjaśnienie z Wo­
jewódzkiego Inspektoratu PIH w

Krakowie, w sprawie jakości wę­
dlin, z którym to wyjaśnieniem
może Pan zapoznać się w naszej
redakcji przy ul. Wiślnej 2.

„Stały Czytelnik WS”, Kraków

(1804). Spółdzielnia „MetalotechBi-
ka” jeszcze w tym miesiącu na­
prawi rynny Drukarni Prasowej.

Czytelnik SJ, Kraków (2130). W

sprąwie, o której Pan pisze, ra­
dzimy zwróęlć się do Redakcji
„Głosu Wybrżeża” — Gdańsk, ul,
Gdańskich Kosynierów 11, poda­
jąc dokładnie dane, dotyczące
sprąwy.

Henryk Wyligała, Skawina (2325).
interweniujemy.
■Józef Bialik, Rząska (1829/1); M.

Malinowski, Kraków (1690/1); Fran­
ciszek Dziewiński, Kraków _(16($/I,
1699/I/bk). Prosimy ó zgłoszenie
się do redakcji celem omówienia

Wyjaśnień nadesłanych w intere­
sujących Was sprawach.

Józef Mazur, Kraków. Zarządze­
niem Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego z dn. lś. VII. br,
wstrzymany jest aż do odwołania

skup wszęlkich opakowań szkla­
nych z wyjątkiem butelek mono­
polowych oraz butelek p.o. winie

(typu Bordeaux i Szampańki).
(1170/1).

Stanisław Grzębel, Kraków

(1358/1). Interweniowaliśmy. W

Łososinie nie ma Pańskich obli­
gacji, radzimy zatem zwrócić się
do I Oddziału Miejskiego PKO ul.

Wielopole 19 p, 8,

„Echo**
można wysyłać za granicę

Czytelników posiadających
krewnych lub znajomych

poza granicami kraju z«ihtĘ-
resuje niewątpliwie

' Wiado­
mość, że piśni'0 nasze : można

prenumerować ze zleceniem

Wysyłki za granicę. Zgłoszenia,
na prenumeratę przyjmuje
Przedsiębiorś^wó' Kolportażu
Wydawnictw Zagranicznych
„Ruch“, Warszawa, ul. Wilcza
46 ,tel. 864-81 wew. 69 numer

konta PKO 1-6-100024 War-.,
ązawa. Cena prenumeraty:'
kwartalną zł 19,50, półroczna
zł 39, roczna zł 78.

Prenumeratę zgłoszoną do 10
„Ruch“ rozpoczyna realizo-
wać z dniem 1 następnego mie­
siąca.

Na tych Samych zasadach
PKWZ ,,Ruch“ przyjmuje pre­
numeratę wszystkich gazet i
czasopism ukazujących się w

Polsce, przy czym do krajowej
ceny prenumeraty' dolicza się
30 proc.

Czytelnicy
i sympatycy „Echa”

W dalszym ciągu otrzymu­
jemy wpłaty na pomoc dla
Węgrów. Rada Miejscowa
Związku Zawodowego Praco­
wników Kolejowych w Kra--
kowie przekazała przelewem
bankowym na nasze konto
PKO 4-9-600 —. 9.045 zł, Sa­
natorium Przeciwgruźlicze „A- .

kademickie” — 1.000 zł. Poza

tym Komitet Blokowy nr 15
W Dzielnicy Kleparz wpłacił i
i 1.203 zł. Zarząd Remontowo-
BudowlanyZBM w Nowej Hu­
cie 960 zł i Krakowskie Biuro
Projektów Górniczych — 350
złotych.

Na speejalne podkreślenie
zasługuje .ą&wr-a, przeprowa­
dzona przez Komitet Bloko­
wy Nr 844 Ząnoczątkowując :

zbiórkę nil ri ecz Węgrów
Wpłatą z własnych funduszów
w wysokości 1QO zł, zebrał on

Wśród mieszkańców — 805
złotych, którą to sumę prze­
kazał na nasze konto,

HUMOR NIEMIECKI

Czy teraz pan mi już wie-

gdy mówię, że szefa nie

Redaguje nigr Bogumił

(17)

w
Seifert

rzy,
ma?

Zarówno cl, którzy
I grają zapisem polskim,
• jak i zwolennicy zapi­

su międzynarodowego
popełniają szereg błę­
dów nie wiedząc cza­
sem, że je zrobili.-

Spróbujmy przepro­
wadzić anailiżę logiczną.
Nikt chyba nie będzie
miał zastrzeżeń odnoś­
nie tak i</, o twierdzenia:

„Ipa więcej okrążeń, li­
cytacji zostanie wyko­
rzystanych, tym łatwiej
będzie wyobrazić sobie
„rękę” partnera i tym
lepsza gra zostanie wy­
brana”. Jeżeli tak jest,
to nasuwa się drugi
wniosek r- im silniejszą
mamy rękę, tym więcej
musimy dbać o to, aby
utrzymać licytację na

możliwie niskim pozio­
mie. A contrario — im

słabsza jest naśza ręka,
tym wyższą licytację
pofwLnniśmy stosować,
a<by przeszkodzić prze­
ciwnikom w płynnym ł

przekazywaniu posiada­
nych wartości.

Tu rodzaj zapisu od­
grywa niepoślednią ro­
lę. Różne są kary za

wpadki w zapisie pol­
skim i międzynarodo­
wym, różna jest war­
tość pozycji atakującej

1 broniącej. Mimo to,

podstawy taktyki pozo-

stają jednakowe ą ąmie-

tylko technikania się
licytowania.

I tak w zapisie poi-;
skim, gdzie sytuacja o-

brońców jest znacznie

lepsza niż atakującego,
odzywka pierwszej. ręki
3 w kolor musi być bar­
dzo mocna. Dlatego też

ptwaręia obronne są do­
piero na wysokości
4-ecn lub 5-ciu w- kolor.

Ciężko jest zrozumieć

dlaczego tak mało gra­
czy używa tych niezwy­
kle skutecznych odzy­
wek obronnych, które

małym stosunkowo kosz­
tem wprowadzają wiel«
kie zamieszanie w licy­
tacji przeciwnika/

Wyobraźmy sobie, że

„E” jest przed partią
• i otwiera' licytację od­

zywką 4 4 mając: ♦
DW10843?, V KW2, 43,
♦6,Co ma robićna­
stępny przeciwnik („S”)
mając po partii np.:
kartę; ♦ K, V AD6,
4- ADW10, •> AKW98 —

może dać kontrę, może

zalicytować 5 trefl, może

zalicytować 4BA o ile je­
go^ partner stosuje kon­
wencję wywoławczego
BA (polega ona na tym,
że zgłoszenie BA bezpo­
średnio po odzywce za­
porowej nakazuje part­
nerowi licytowanie naj­
dłuższego koloru) co­
kolwiek by zrobił, sy-

tMacja jego jest ciężką.

„Nieszczęście*’ będzie
już całkowite, gdy po­
zostałe karty ułożą się
następująco: „W” — ♦
976,V107,4652,*
D1Ó732, a „N” — ♦ A5,
V 98543, 4-K987, 54. W

tym rozkładzie można

wygrać dużego szlema
w ♦ a licytować nale­
ży w każdym razie ma­
łego. Po takiej jednak
odzywce naporowej o

szlemiku nie ma już
. mowy a Istnieją poważ­

ne obawy, że „N-S”
grać będą 5 «5» bez jed­
nej.
W ząpisie międzynaro­
dowym, gdzie ątakujący
jest w lepszej sytuacji
niż obrońcy, już ętwar-
cie 3 w kolor nosi cha­
rakter zaporowy.

Ogólna zasada brzmi:
ze słabą kartą i długim
kolorem dajemy wyso­
kie odzywki. . ,

Dzisiejszy problem
jest zarazem priUcła-
dem . ną odzywkę zapo­
rową. Rozkład ten opl--.
suje znany francuski te­
oretyk brydżowy Fierre
Albarrsn w swojej
książce pt.: „Wspom­
nienia”. Zdarzył się on

na pewnym towarzys­
kim meczu brydżowym,
prosimy o zwrócenie u-

Wagi na odzywkę „W”
na stoliku nr 1 — dzięki
niej „N-Ś” nie zdecy­
dowali się na rozpoczę­
cie licytacji szlemowęj.

. (Ną stoliku nr 2

raip „S” i jego
„N” licytowali

jnem Canap^.

- a-u-1.1..!..—u; jiml; maa-e

PROBLEM nr ił

*

V
♦
4>

ADx
AKXK

KDxxx

JU-♦—.
V xxxx

♦ AKW1OXXX ♦
g4>xx

iu rT Wxx*
W Ev DWxxx

Dx
4- xx

♦ K1O3XXX
*—'

♦ XXX
■J* A10XX

Licytacja stolik Ł

N E s W

14* pas 44

pas pas pas

Licytacja stolik

NE w

1* pas 2* 34

44» pas 44 pas
4BA pas 54 pas
6* pas pas pas

potem

Albar-
żona

syste-

„Wf^grą <K
♦.A. „N-S” wygrywają
małego szlema w ♦
przy najlepszej obronie

przeciwników.
Rozwiązania należy

nadsyłać w terminie do
7 dni ha adres redakcji
z do-piskiem „Roberek”.
Następny odcinek za ty­
dzień. i

ROZWIĄZANIE
"

PROBLEMU Nr 1S.

„N” bierze lewą na VK,
wychodzi w ♦, które
bierze w ręku asem i

zgrywa 4-k. Następnie
gra 42 na które zrzuca

❖A. ,,E” po wzięciu la­
wy musi wyjść w ♦.
które „N” bierze damą
i gra -43. „S" przebija
,D i po dojściu na

stół VA zgrywą dobre
kara biorąc resztę lew.

Wyniki losowania 'na­
gród podamy w następ­
nym odcinku,
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Aleksandra Katarzyny

Krakowscy spółdzielcy pracy
się

zasadniczych zmian

G©

1 grudnia
narfz^ezafsa ses|a

Web 8. M.

v prawom organizacyj-
u nym, dotyczącym składu
osobowego Prezydium o-

raż Komisji Woj. Rady
Narodowej w Krakowie

poświęcone będą obrady
nadzwyczajnej sesji WRN.

Sesja odbędzie się w

dniu 1 grudnia o godz.
10 w sali posiedzeń
MRN — PI. Wiosny Lu­
dów 3/4. .4

X ktualna sytuacja w kraju nakreśliła zdecydowanie 1 do-
bitnie nowe drogi rozwoju dla spółdzielczości pracy, Przed

spółdzielczością woj. krakowskiego stanęło poważne gadanie
-- opracowania takich form samorządowych i gospodarczych,
które zastąpiłyby formy dotychczasowe, przeżyte i nieodpo-
wiadające obecnym, warunkom, stanęła wyraźnie koniecz­
ność odnowy życia wewnątrz organizacyjnego.
T ednak mimo tych ważnych
J zadbń, mimo tego, że w ca­
łym kraju walka o konsekwen-
tn ą demokratyzację; i' decen tra-

lizację osiągnęła punkt szczy­
towy, spółdziolczość pracy
woj. krakowskiego wlecze się
„w ogonie". Zasadniczą prze­
szkódą w odnowie spółdzielczo­
ści są grupy, które hamują
proces demokratyzacji i całe
źagadnietiie spychają na tpry
przewlekłych dyskusji czy też
z założonymi rękami czekają
na instrukcje. Bardzo poważ-

i wnensaBSBB b«bbb®isa®BłsawBBaB..

KWAA*mV^WAAAAAAAAAAAAAW

nym hamulcem dla swobodnej
działalności. spółdzielców są
ludzie zasiadający w jednost­
kach nadrzędnych spółdzielni
(WZSP i CZSP) iudzie narzu­
ceni w poprzednim okresie od­
górnie, skompromitowani, któ­
rym obcy jest duch aktual­
nych przemian.

Nic więc dziwnego, że mu-

siało dojść i doszło do sponta­
nicznego, oddoilnegp ruchu,
wśród spółdzielców pracy.
Wszystkim swoim ideom i po­
glądom dali oni wyraz na ze­
braniu aktywu spółdzielczego,
które odbyło się w tych dniach
w Spółdzielni Pracy im. Dą­
browskiego w Krakowie.' Wy­
nikiem jego była uchwalona

życia spółdzielczego, doprowa­
dzenie do zasadniczych rozwią­
zań w zakresie opieki socjal­
nej i uregulowanie sprawy e-

merytur dla spółdzielców,
przepracowanie form zatrud­
nienia inwalidów, rencistów i
starców, (mai)

„Echo“
interweniowało

I...

...Prez. DRN Podgórze
zawiadomiło nas, iż jeszcze
w br.
trzyma
liczne.

Wola Duchacka o-

24 nowe lampy u*

TEATRK
SŁOWACKIEGO: godz. 19.00

„Wesele”, MODRZEJEWSKIEJ

gctz. 19 „Hamlet”. POEZJI:

gwjz, 19.15 ^Wysoka ściana”.
MŁODEGO WIDZA: godz. 19.15.

,,Dożywocie”. LUDOWY: godZ.
19.00 „Miarką za miarkę’’.
GROTESKA: godz. 16.00 „,Sie-
brnorogi jeleń”. "'MUZYCZNY:

godz.,. 19.15 „Księżną, Cyrków-
ka”, CRICOT 2 (Łobzowska 3):
godz. 20.30 „Mątwa” i „Panto­
mima”. KOLEJARZA: godz. 19

„Panna Maliczejjjska”.
DOM KUL'i'UHY BUDOW*

LANYCH, NóWa Huta: „W.’e-
cźorek rozrywkowy** godzf 18.

Program w afiszach. a

NA NIEDZIELĘ 25 BM.:

SŁOWACKIEGO: go&z. 1100

„Rigoletto”, godz. 19.00 „We-
MODRZEJEWSKIEJ;

13.00, „Święta
19.00 „Hamlet”.
.19.15 „Wysoka

miarkę**

Jeszcze tylko kitka dni w Te- |
atrzo Ludowym wystawiona
będzie sztuką Szekspira „Miar- |
ka za miarkę". Na zdjęciu —

Izabela Olszewska i Tadeusz
. Szaniecki.

Z sądu
Wlitytłew Mokreckl (zam. ul.

Pstrowskiego 31, m. 7> pobił 1

znieważył słownie dnia 20 maja
br. na żaba Wie w świetlicy. ZSE
w Krakowie członków ORMO 1

milicjantów. Sąd Powiatowy, dla
tt>. Krakowa uznał ten ożyli za

Wybryk typowo chuligański i
skazał Mokrećkiego na 1 rok wlę
ttetoia, (ieo)

♦ Szynki +balerony
+ polędwice
W okresie przedświątecznym,

mięsą a zwłaszcza Woło­
winy będzie pod dostatkiem.
Ą jeśli rolnicy dostarczą ży­
wiec z początkiem grudnia i
wędlin nie zabraknie. W każ­
dym razie, masarze z pionu
PSS planują zwiększenie pro­
dukcji . wędlin o 20 proc, w

stosunku do listopada br.
Wśród świątecznych produ­

któw znajdą się na warszta­
tach specjalne gatunki wę-

I dlin, szynki, balerony, polę­
dwice. (Iw)

nikiem tego była
przez zebranych rezolucja i
list otwarty do wszystkich
spółdzielców woj. krakow­
skiego. W liście tym m. in.

czytamy: „Zebrany aktyw
spółdzielczy zapewnia wszyst­
kich członków spółdzielni pra­
cy naszego województwa, że

zachodzące zmiany otwierają
przed spółdzielczością pracy
szerokie perspektywy dalszego
rozwo-ju gospodarczego i odbu­
dowy samorządu spółdzielcze­
go w warunkach pełnej prawo­
rządności".

Celem zabezpieczenia sku­
tecznej realizacji procesu od­
nowy postanowiono powołać
do życia Komitet Odnowy Ru­
chu Spółdzielczego, którego
zadaniem n. jn. będzie: roz­
wój dyskusji nad tezami doty­
czącymi zmian w spółdzielczo­
ści pracy, czuwanie . na‘d peł­
nym wcieleniem przez CZSPi
WZSP części zmian już doko­
nanych, doprowadzenie do

zmiany władz WZSP na III

Zjeżdzie Delegatów oraz wy­
branie takich władz spółdziel­
czych, które zapewnią dal­
szą gwarancję realizacji wy­
suniętych przez spółdzielnie
słusznych postulatów,: dopro­
wadzenie do likwidacji* prze­
rostów administracyjnych
Spółdzielczości, dopilnowanie,
aby wydaleni w minionym o-

kfesie z ruchu spółdzielczego
wartościowi, ofiarni, o czys­
tych rękach działacze — spół­
dzielcy powrócili do czynnego

*

...Opatkowłce otrzymają
kiosk „Ruchu" w I kwar­
tale 1957 r.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Hodowla kun
Na fermie eksperymentalnej

w Balicach prowadzi się
hodowlę kun. W roku bieżą­
cym urodziło się tam kilka
sztuk tych cennych zwierząt
futerkowych. Młode zwie­
rzątka, podobnie

’

jak parka
kun zeszłoroczniaków, dosko­
nale się rozwijają.

Obecnie siedem samic kuny
leśnej pozwala żywić nadzieję,
że hodowla tych zwierząt
pokaźnie się powiększy. (Iw)

KRAKOWSKA OKUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. tel. 542-63

M—7—4942

Joanna'*,
POEZJI:

ściana”,
godz. 11

„za-
19.00

sele”,
godz.
godz.

■godz.
MŁODEGO WIDZA:

„Krzesiwo”, godz. 19.15

kręt”. LUDOWY: godz.
„Miarka za miarkę”, GROTE­
SKA: godz. 17.00 „Srebrnorogt
Jeleń”. MUZYCZNY: godz.
13.00: „Księżna, cyrkówka”.

■CRICOT 2 (Łobzowska-3): godz.
20.30 „Mątwa” 1 „Pantomina”.
KOLEJARZA: godz. 15 i 19

„Panna; Maliszewska”. DOM
KULTURY BUDOWLANYCH,
Nowa Huta; godz. 16.00 Impre­
za estradowa „Uśmiechnij się".
Szczegóły w afiszach.

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ
24i25XI1956

APOLLO: godz. 16/ 18, 20 -w

Zakochani z yilia Borghese”,
UCIECHA; godz. 16, 18, 20.15
— „Nikodem Dyzma”; --

WANDA: godz. 16, 18, 20.15 —

— „Nikodem . Dyzma”, -•

; WOLNOŚĆ: godż. 16. 18, 20 —

„Karin córka Mansa”. SZTU­
KA: godz. 16, 18, 20 — „Rekrut
Bum”. MŁODA GWARDIA!

godz, 15.30, 17.30, ,19.30 „KOtlWÓj
dra „M”. ŚWIT: godz. 15.30, 18,
20.30 — „Trzej muszkieterowie”.

sztucznych

—— KOMUNIKAT---------
dla Ob. Ob. ZAOPATRZENIOWCÓW

i KIEROWNIKÓW sklepów odzieżowych
w Krakowie i w powiecie krakowskim.

HURTOWNIA WOJ. PRZEDSIĘBIORSTWA
HANDLU ODZ3E2Ą w KRAKOWIE

zawiadamia, że w dniach 26 1 27 listopada
1956 r. od godziny 10 do 12 — organizuje
w świetlicy przy ul. KRAKOWSKIEJ nr 5

OBUCZKIBRANSOLETY
PIERŚCIONKI

łHWIłtWflffiTł Z POWIERZONEGO ZŁOTA

: WYKONUJE PUNKT USŁUGOWY nr 1

POKAZ ODZIEŻY
NA ŻYWYCH MODELACH.

SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW DEMONSTROWANYCH
ODBYWAĆ SIE REDZIE w HURTOWNI.

Zguby
SAJDAK Aleksander zgu­
bił legitymację Nr. 39/53 —

wydaną przez AGH. 16493-g
TONDERA Antonina zgu­
biła legitymację Ewlązku
Zawodowego nr 26243.

16496-g

DltDEKOWA Janina zgu­
biła kwit komisowy —- Nr.
2059, wydany przez MHD w

Krakowie. 16498-g

P.II.n.

KRAKÓW, ul. STRADOMŚKA nr 19

Zlecenia przyjmują 1 Informacji udzielają
SKLEPY P. H. D. „JUBILER" >

RYNEK GŁÓWNY 39 I FLORIAŃSKA 4
SZEWSKA 19 | GRODZKA 33 .

oraz w Nowej Hucie — Tarnowie 1 Zakopanem.
... .

zgubił

natychmiast
MAŃKOWSKA Ewa zgubi-
ła kwit komisowy Nr. 6662
wydany przez MHD, sklep
Nr. 543. 16474-g

2 maszyny-laszówki
do szycia rękawiczek

PBZHaOŚĆ"

MRYGŁOWICZ Marla, zgu­
biła kwity komisowe nr

77242 — 4168 — 6232, wyda­
ne pr?ez MHD — sklepy nr

339, 74 1 S43. 16562-g

FRAŚ Maria, zgubiła legi­
tymację ubezpieczeniową
oraz książeczkę abonamen­
tową (radiową). 16558-g

BAJORSKI Stefan,
świadectwo szkolne — nr

1/14118, wydane przez Za­
sadniczą .Szkołę Metałowo-
Elektryczną w Krakowie.

16529-g

KONOPKA Józef, — zgubił
legitymację nr 150452 —

Związku Bojowników o

Wolność 1 Demokrację.
16528-g

Nieruchomości

Spółdzielcza wytwórnia
RYMARSKO - SIEDLAKSKA „

w KRAKOWIE, ul. Szewska 17, III p., oficyny
telefon: 233-961242-44

KORNAŚ Franciszek zgu­
bił przepustkę Nr. 6790 wy­
daną przez Krakowskie
Przemysłowe Zjednoczenie
Budowy Elektrowni w Ska-
wlnia, 16497-g

BEZPŁATNIE rejestrujemy
reflektantów na kupno —

sprzedaż — zamianę, nie­
ruchomości „USŁUGA" —

Kraków, Rynek Główny 34,
telefon 590-46, 16429-g

Ostatnim .

dziedzinie
cznych okazał
masy plastycznej. Twórcą le­
go wynalazku jest inż Witold
Korecki, chemik zatrudniony
w Spółdzielni Pracy. „Florina"
W; Krakowie.

Pracę nad 'nowym wynalaz­
kiem. rozpoczął inż. Korecki
z początkiem br; Próby opra­
cowania’ metody otrzymywa­
nia zamszu sztucznego, z u-,

.wagi na zbytskąpe wzmian­
ki na ten temat w zagrani­
cznej literaturze fachowej, nie
dały rezultatu. Dlatego też

metodę opracowaną przez inż.
Koreckiego należy traktować
jako całkiem oryginalną —

i jak dotychczas — jedyną w

kraju.
W przeciwieństwie do płyt

igelitowych otrzymywanych
drogą mechaniczną, płyty
„zamszowe" uzyskano drogą
chemiczno-termiczną. Dzięki
odpowiedniej kombinacji mo­
żna uzyskać, zamsz , różnej
grubości, elastyczności, w

bardzo intensywnych kolorach.
W celu uzyskania większej
trwałości oraz wzmożenia e-

lastycznóści projektuje się
produkcję zamszu na tkani*
nie zwykłej lub’ nawet nylo­
nowej.

Zamsz z tworzyw sztucz­
nych może znaleźć duże za­
stosowanie w przemyśle i rze­
miośle; przy wyrabianiu o-

buwia, w galanterii, konfek­
cji sportowej (płaszcze, wia­
trówki) w kapeluszńictwle,
czy tapicerce, jednym sło­
wem, wszędzie tam, gdzie do
tej chwili była stosowana skó­
ra

Zamsz z tworzywa sztucz­
nego odznacza się szczególny­
mi zaletami; po uruchomieniu
produkcji, seryjnej będzie on

znacznie tańszy nawet od naj­
gorszego gatunku zamszu skó­
rzanego oraz łatwiejszy do

czyszczenia.
Produkcją nowego zamszu

zajmie się Spółdzielnia Pracy
„Unia" W Krakowie. W tej
chwili uzyskano już zamsz

sztuczny drogą laboratoryjną,
próby produkcji na skalę te­
chniczną trwają. Przypuszcza

„słowem"
tworzyw . sztu-

się zamsz z

w się, że pełna produkcja ruszy
'do dwóch- tygodni. Nowoopra-
cowana metoda produkcji jest
łatwa i nie będzie wymagała
specjalnych 'kwalifikacji fa­
chowych. (mai)

Podsłuchane

W ybiegłem na chwilę z ko­
lejki po bilety na rewię

żeby za-,
Budka

uchy-
co na-

„Parts sur glace",
dzwonić ż automatu. '';
była zajęta, ale drzwi
lone tak, że usłyszałem
stępuje;

*

„Tak. Byłam... Na
rze... Ławki były takie wą­
skie, że siadłam komuś na ko­
lanach... CO? Nie, mąż nie za­
uważył, bo właśnie się zaczę­
ło. Najbardziej podobał mi się
ten cyklop pod sufitem z pił­
ką w ręku. Oprócz tego; jak
na chwilę wstałam, to nawet

zauważyłam orkiestrę na bal­
konie... Bardzo przystojni. A
jak ślicznie grali. Resztę zo­
baczyłam, w programie. Za je­
dyne 2 złote. A na przerwie
mąż opowiedział mi o połowie
baletu... CO? Nie! o górnej.
O górnej połowie! Bo resztę
zasłaniali ludzie, chociaż on

ma wzrostu metr i 83 centy­
metry! Ale Kiziti powiedzia­
ła, że to nawet lepiej, bo jęj-
mąż, chociaż siedzieli' bały
czas za reflektorem, zupełnie
sobie na tych występach zwi­
chnął kręgosłup... Nie. Mo­
ralny! A wiesz,. że mój też.
skarży się na postrzał w kar-
ku?... Bilety? Po 31 złotych.,.
Nie, wcale nie u chuligana.
Mąż wziął na czwartek zwol­
nienie lekarskie i ó szóstej
rano pobiegł do Orbisu. Stał
do 12.00, ale jakieś auto się
zepsuło i nie sprzedawali.
Więc przedłużył zwolnienie
i w piątek już dostał... Tak!
Kilka godzin... Że dużo? Że­
by podwyższyć scenę, a ob-
ni^j ćenę? Moja droga! Raz
nd dwanaście lat można sobie
na taki wydatek pozwolić.
Zwłaszcza terazw ramach
podnoszenia tej stopy..."

Podsłuchał: eo

parte*

Kiedy ? I

STAL: godz. 16, 18, 20,15 „Spot­
kamy się na Kasjopei”. PRZY?
JAŹŃ: godz. 1{5,; 17: „Teatr
zwierząt”, godz. 18, 19, 20 „Po­
dróż Nr 104”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17.. i 19 ,,BunŁ kobiet”?

J3HEM1K dnia 24 XI godz. 19.09,
dnia 25 XI godz, 15.00, 17 00,
19.00 „Tata, maina, gosposia
i ja”.

NADZIEŃ24i25BM.
(SOBOTA I NIEDZIELA)

MUZEUM LENINA, ul. TO-

połowa 5, otwarte od godz.
11—18.

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41.

MUZEUM SZOłAySKTCH,
Piać' Szczepański, „Sztuka ce­
chowa”.

MUZEUM NARODOWE, ul.

Smoleńsk 9: „Uzbrojeni® w

dawnej Polsce” t „Sztuka dą«
wnych i nowych Chin”. Godz.
od9do15.

MUZEUM HISTORYCZNE:

„Stare i nowe na przedmie**
’

ściach Krakowa”.
PAŁAC SZTUKI I DOM

PLASTYKÓW: „Malarstwo O- .

kręgu Krakowskiego ZPAP”,

mirzuwY
NA DZIEŃ 24 BM. (SOBOTA)

POGOTOWIE MILICYJNE Wk
333-33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE;
ul. Siemiradzkiego 1. tej. 0-9 .

STRAŻ POŻARNA tel. 0-6 .

.D/TZUR. CHIRURGICZNY: —

Oddział Szpitala Miejskiego im.

Biernackiego, ul. Trynitarska
11.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II

Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM, ul. Prądnicka
37.
DYŻURY NA DZIEŃ 25 BM.

(NIEDZIELA)
DYŻUR CHIRURGICZNY: —

III Klinika Chirurgiczna, ul.

Prądnicka 37.
DYŻUR POŁOŻNICZY: —- 1

Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM, Kopernika 23.
APTEKI na dzień 24 i 25 bm.

(sobota 1 niedziela) *.;•
Floriańska 15. , Retoryka 1,

Łobzowska 20, Stradom 2 Ko-

nopnićkiej 3, PI. Boh. Getta 18, ;

Bronowice, 29 Listopada.

- NA SOBOTĘ 24 BM.:

G0dz4 17.15: Koncert. 17.50:

„Otwarte póle dla inicjatywy”.
'

18.25;. Melodia, tygodnia. 18.30:

Muzyka 1 aktualności. 18.55:

Nowości, muzyki. 19.30: „Co no. .

wego za grąnicą”. 19.45: Muzy- .

ka. .20.00: Dziennik 20.23: Kro­
nika sportowa. 21 .00 .^Dziwacy**
— słuch. 22 .00 Muzyka. 22 .30:

Śpiewa Anny Fey. 22.40: Kon­
cert. 23.50; Wiadomości. 24 .00:

Muzyka.
NA NIEDZIELĘ 25 BM.:

Godz. 6.00: Wiadomości. 6 .06:

„Od melodii do melodii”, 7.00:

Dziennik. 7.10: Muzyka. 7.55:

Sprawozdanie z Igrzysk Olim­
pijskich, 8.00: Wiadomości. 8.10:

Muzyka klasyczna. 9 .00: Odpo-
j wiedzi/Fąli 49. 9.15: Radziecka

muzyka. 9.40: Zespoły świetli­
cowe. 10.00: „Nowe nagrania”.
10.30: „Pierwszy śnieg”. 11.00;,
Koncert życzeń.’ 12.15: „Melo­
die do tańca”. 12 .54: Program.

,13.00: .Ramforynek i jego bra-
. cia”. 13.15: „Wiedzą sąśiedzi
jak kto siedzi”. 13.35: Mecz

. piłk . Cracoyia—Polonia Bytom.
14.15: Niędziela na wsi. 15,00:
Dla dzieci „Kwiaty z frombor-
skich łąk”. 16,00: Wiadomości.

16.05: Przegląd wydarzeń mię-
dzynar. 16.20: Koncert. 17.00:

„Mistrz i uczeń”. 17.30: „We-
soły kramik”. 17.45; Muzyka
taneczna. 19.00: , Na radiowej
estradzie”. 20.00: Dziennik.
20.20: Wiadomości sportowe.
20.25: Spełniamy życzenia mi­
łośników muzyki. 21 .00: „Para­
da gwiazd”. 21.40: „Trzy opo­
wiadania poetyckie”. 22.00:
Wiadomości sport. 22.45: Mu­
zyka. 23.50: Wiadomości.

Do „Echa“
możesz się dodzwonić...

Od godz. 8 do 15: 246-78;
219-48; 546-34; 542-53.

Od godz. 15 do 17: 542-53.

Ód godz. 17 do późnej nocy:

538-77; 346-55; 343-77; 303 51, W

sprawach sportowych tylko nr

543-58. .
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przerzedził szeregi kandydatów
do olimpijskich medali

Niespodzianki w eliminacjach
Ma olimpijskich sladionach wuMelbournt
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Mtasf faworyci
jMil—i raczej

łia to

dniu,
zado-

i wane miejsca, ba n

l medale (na które li-
i skrycie) s"

g młociarze
JCz "

IP

( n ołudniowe relacje z trze-

\ z ciego dnia Igrzysk O-
J limpijskich w Melbourne
\ nie są dla Polaków zbyt po-
J myślne. Złożyło się
"i wiele przyczyn.
i Po wczorajszym
i '

kiedy otrzymaliśmy
J walające wiadomości o suk-
) cesach naszych reprezen-
) tantów, na których nie li-.
) czyliśmy specjalnie, dziś
) jest raczej na odwrót, mi-
i mo że startowali przecież
) nasi faworyci na punkt.o-
) wane miejsca, ba nawet na

) medale,(na które liczyliśmy
skrycie) skoczkowie w dal,

f młócidrze oraz ciężarowiec
i ■'CżepułkoWSki.'

J p oczątkowo ranne mel-
* ■I dunki wskazywały,; że

J Grabowski będzie miał
J wiele do powiedzenia w

J skoku w dal, że Czepuł-
5 kowski ustanowił w pierw-
i szym rwaniu rekord olim-
S pijski 115,5 ka oraz że ,Jji-
J klas i Rut osią nęli w rzu~
‘S cie młotem wyniki zbliżo-S ne do 60 metrów. Tymcza­

sem finały ■tych konku­
rencji nie potwierdziły for­
my naszych zawodników.

! TU skoku w dal Grabow-
>*■ski zajął dopiero 10 .

J miejsce nie' powtłt^żifjąe
Y - świetnego wyniku z elimi-
( nacji ; 7,5 2 i wyprzedził go

nawet Kropidłowski, zaj-
J mująb szóste miejsce —

‘Blair zawieszony
W’ przededniu eliminacji w

rzucie młotem został za­
wieszony przez Komitet Olim­
pijski Stanów Zjednoczonych
czołowy ,,młociarz“ ■amery­
kański Blair. Komitet Olirtl-
pijski USA podjął swą decy­
zję wskutek '

tęgo, że Blair
przesyłał artykuły z Melbo­
urne do Gazety Bostońskiej.
W przepisach AAU (Amery­
kańska Unia Lekkoatletyczna)
jest powiedziane, że zawód-

Cnthherg najszybsza
ko
ka-

Wyniki półfinałów na 100 m

biet: (trzy pierwsze wchodzą z

źdej serii do finału). I półfinał —

1) Stubnick (Niemcy) — 11,9; 2)
Cuthberg (Australia) — 12,0; 3)
Leone (Włochy) — 12,1; 4) Paul,
(Anglia); 5) Popowa (ZSRR); 6) Ca .

pevielle (Francja). II półfinał —

1) Mathews (Australia) — li;6; 2)
Armitage (Anglia) —• 11.6; 3) Da­
niels (USA — 11,7. W wy­
grała Cuthberg (Australia; wyni­
kiem 11,4. -

Zdobywca brązowego medalu
Marian Zieliński

n WIELKIM zadowoleniem przyjęliśmy wia-
Ł* domcść o sukcesie po.skiego ciężarowca
Mariana Zielińskiego,. który jako pierwszy z

reprezentantów polskich zdobył w Melbourne
pierwszy brązowy medal. Zieliński, startuje

w wadze piórkowej, liczy 27 lat i jest zą- ■
Wodnikiem CWkS., Podczas mistrzostw
św oda w WiednM otrzymał przydcm k „Pol-
skćego Czimiszkianan z uwagi na swe podo-
bie. stwo (z czupryny i wąsików), do rekordzi­
sty sw ata. M irian Zieliński jest rekordzie ą

Polski w trójboju i w poszczególnych konku­
rentach. '

Podczas II Międzynarodowych
Igrzysk Sportowych Młodzieży uzys'z^^^,
sakces, zajmując pierwsze
n ch mistrzostwach Europy w Helsinkach

zdobył brązowy medal.- -

7,57. Ćiężarotóiee Czępóił-
kowski zdobył dla nas pun.
ktowane szóste miejsce.
Jeszcze słabiej wypadli mło-
cidrze. Niklas zajął 10 miej­
sce wynikiem 57.69 m, a

rekordzista Po’ski Rut, był
14 z wynikiem 53,43.

Obok Wiadomości ó nie­
powodzeniach naszych
sprinterek (Lerczak, Kusión
i Rychter) możemy jeszcze
z satysfakcją wspomnieć o

sukcesie sprintera Foika,
który mimo, że nie zakwa­
lifikował się do

biegu ha 100 m,
nik w drugim
czwarte miejsce,
jedynie dwom

_

nom i Australijczykowi,
tym, którzy w biegu fina­
łowym zajęli trzy pierwsze
miejsca. Sukces Polaka jest
więc wielki i należy mieć

nadzieje, że Foik w kraju
jeszcze niejednokrotnie da
znać o sobie i w najbliż­
szym czasie ustanowi nowy
rekord Po’ski.

Także ■do przyjemnych
wiadomości zaliczamy za­
kwalifikowanie się naszych
tyazkarzy (W ażny, Jani­
szewski)! do finału; który
rozegrany zostanie w po-

. niedziałek;
Tak '

więc
'

wypada n’am

tylko czekać; na czwarty
> dzień Olimpiady. Oby
■szczęśliwszy od dzisiejsze-
■go.■-

!

finału w

zajął jpd-
pótfinale
ulegając

A meryka-

i
i

I
nik bez względu na to, czy
pobiera honoraria za artykuły
dziennikarskie, czy nie — nie
może pisać artykułów do pra­
sy. Blair jest, studentem
słońskiego uniwersytetu.

bo-

Znamy finalistów
na800m

Półfinały biegu na 800 m. przy­
niosły następujące rezultaty

(Pierwszych ■czterech z każdej
s,erii wchodzi do. finału): 1
seria: 1) Courtńey (USA) — 1,53,6
2). Spurrier. (USA) — 1,53,6, 3) Far
ret (Anglia) — 1 .53,7, 4) Butchai:.

(Austria), 5) Szentgali (Węgry),
6) Muroya (Japonia). II seria: l)
Sowell (USA) ■_—

, 1.50,0, 2) Boysen
(Norwegia) — 1 .50,0,. 3) Johnson

(Anglią);1.50,2, 4) Leva (Belgia)
5) Rawśon (Anglia), 6) Dijan (Frań
cja), t) Depastas (Grecja).

SZERMIERKA

w wS8j

Zwycięzca w skoku

wzwyż mężczyzn C.
Dumas (USA), który w

tej konkurencji zajął
na Olimpiadzie w

Melbourne pierwsze
miejsce wynikiem 212

pobiegnie f

Ma1S00m♦

Czołowy biegacz australij­
ski John Landy oświad­

czył, że startować będzie je­
dynie w biegu na 1.500 m., na­
tomiast nie weźmie udziału w

biegu na 5 km.
Landy jest więc głównym

faworytem w b egu na 1500 m.

który rozegrany tortanie iw
czwartek. Wczoraj Landy prze­
prowadził ostry trening na

swym ulubionym dystansie tj.
na 1500 m-

NOWOZELANDCZYK ZWYCIĘŻA
W CHODZIE NA 50 KM

Zwycięzcą .chodu- na 50 km zo­
stał Nowozelandczyk Read, . wy­
przedzając na mecie o pełne o-

krążenie reprezentanta ZSRR Mas-
kinskowa.

Z ostatn/el chwili

PIETRZYKOWSKI WYGRAŁ
Z KARPOWEM

-, Trzeci dzień Igrzysk olimpijskich w Melbourne roz­
począł się znów od eliminacji. Już w pierwszych bie­

gach eliminacyjnych lekkoatletów odpadła z walki o pier­
wszeństwo świetną sprinterka australijska Strickland zaj­
mując trzecie miejsce w przedb’egu na 100 m. Nic więc
dziwnego, że i nasze sprinterki, na które zresztą w bie­
gach indywidualnych nie liczyliśmy (Lerczak, Kuslon i
Rychter) nie święciły triumfów. Także w innych konku­
rencjach lekkoatletycznych, eliminacje przyniosły wiele

niespodzianek.

Ha szybszy człowiek
XVI Ig zysk olimpijskich

Bobby Morrow (USA)

j est już po finale biegu na
J130 m mężczyzn. Znamy w,ę:-

najszybszego cztowioku XVI

Olimpiady Bobba Morrow,
Schodzi właśnie z boiska w o-

toczeńiu roZfanatyzojpinegO.
tłumu Wielbicieli i wielbicie­
lek.

Ten wysoki, bo liczący 187
cm Wzrostu .. .amerykański
sprinter- waży zaledwie 77 kg.
Mi-nieprzeciętnie długie nogi;
nK. więc dziwnego, że długość
kroku pod zas biegu na 100 m

dochodzi u niego do 2,13 m.

Sini uśmiecha się,i twierdzi,
że gdyby nie miękka biężnid,.
osiągnąłby czas w granicach
10.1.

—• Tymczasem musiałem za­
dowolić się w finale wynikiem
10,5 sek. Ale to nic. Najważ­
niejsze, że wygrałem.

Z rozmowy z Amerykaninem
dowiedzieliśmy się, że ma 20
lat i jest żóńąty.- Mieszka na

ran-hu w Rio Grandę Valley
w Tćxąs. Uprawią bawełnę .i
kukurydzę, oczywiście wl arie
w czasie ferii,! <‘ż ’'’r.iz
z żoną studiuje. O, Polaku Fol­
ku powiedział, że jest on wiel-
k’m talentem, ale za mało je­
szcze wybiegany.

— Wydaje mi się, że sprin­
terzy europejscy za małp pra­
cują nad sobą . Ja biegam co-

dizlenn e,‘bez przerwy w lecie
i w zimie.

►
►

►►►

Obaj polscy tyczkarze

jcniszewski i Ważny
zakwalifikowali się do finału

■ tyczkarzy zakwalifiko­
wało się do finału

olimpijskiego. Wśród nich

znajdują się obaj Polacy —

JANISZEWSKI i WAŻNY.
Zawodnicy musieli przejść
minimum wynoszące 4.15.

A oto peina lista fina­
listów: Janiszewski (Pol-

■ska), Ważny (Polska), Gu­
towski, Mattos, Richards

, (USA), Landstroem, Duti-
nen (Finlandia), Roubanis
(Grecja), Preusger (Niem­
cy), Lundberg t (Szwecja),
Bułatów, Pierow, Czemp-
baj (ZSRR). Chiesa (Wło­
chy). Odpadłe 5, w tym
Sillón (Francja).
W eliminacjach

►

►►►►
>►

skoku w dal

lailepszy wynik
uzyskał Grahewski
W .eliminacjach sfcóku w dal

najlepszy - skok uzyskał
1'repreźentatit Polski Henryk

I Grabowski — 7,52. M.rumum

kwalifikujące do finału wyno-
, siło — 7,115. Zakwalifikowało
!,się 13 zawodników. A oto na­
zwiska .finalistów: 1) Grabow-

■siki (Polska) —. 7,52, 2) Bennett

(USA) — 7.50, 3) Fiedoslejew
(ZSRR) — 7,50.

j (Anglia) — 7.40,
(ZSRR) — 7 -, 37,

i "(Finl andia) —

(USA) — 7.35,
(Anglią) — 7.32. 9) Donazar (U-
rtigwaj) — 7,31. 10) Olowu

■(Nigeria) — 7.29. 11) Price
: (Płd, Afryka) - 7.28, 12) Kro-
I pidłowski (Polska) — 7.22, 131

rOwsiepian (ZSRR) — 7,15. Fi-
I nał wygrał Bell (USA) — 7.83
j Z Polaków Kropidłowski był

szósty',(7.37) ■a Grabowski dzie­
siąty (7,15). .

4) Wilmshurst
) Bondarenko

8) Valka-ma
7.36, 7) Bell

8) Cruttenden

Foik przegrał
w półfinale
Półfinałowy bieg na 100 m, w

którym startował nasz repre­
zentant i Foik, zakończy) się suk.,
cesem sprinterów amerykańskich.
Zwyciężył Morrow (USA) w cza

sle 10,3 sek., wyrównując tym wy
niklem dotychczasowy rekord o-

^^Fitpkoua (CSR)
zdobywczyni

OfS złotego medalu
rzucie dys-

1.ńeiaghiiu kiem. Jej zwy-
cięstwo było

js wielką niespo­
dzianką.

llmpijskl. Drugie miejsce zajął
również reprezentant USA — Ba­
ker w czasie 10, 4 sek., a trzecie

Hogan (Australia) — 10,5 sek;
Folk zajął czwarte miejsce i tym
samym nie zakwalifikował się do
finału. W finale zwyciężył Morrow

(USA) — 10,5 przed Hakerem (USA)
1 Hoganem (Australia).

Comly zwycięża
w rzucie młotem

Miotacz amerykański Connolly
zdobył dziś czwarty złoty me*

dal olimpijski dla USA i wpisał
się na listę rekordzistów olimpij­
skich, wygrywając rzut młotem

wynikiem 63,19. Kolejność dalszych
zawodników w tej konkurencji
była następująca: 2) Kriwonosow

(ZSRR) — 63,03 3) Samocwietow.
(ZSRR) — 62,56* 4) Hall (USA)
61,96, 5) Csermak (Węgry) —' 60,70,
6) Racic (Jugosławia) —

. 80,36, Ni«
klas zajął 10 miejsce a Rut czter*
naste. ,.

i

Wojciechowski

pokonał Rissherga
Walasek

przegrał z T edtem
Wprawdzie losowanie bokser­

skiego turnieju olimpijskiego nie

wypadło dla polskich pięściarzy
szczęśliwie aie pierwsze zwycię­
stwo mamy już- na -swoim koncić.

Uzyskał je Wojciechowski w wa­
dze półciężkiej, który wygrał przez
tkó w 3 starciu z groźnym 1 sil­
nym jak tur Szwedem Rlssbergiem,
Przeciwnik Polaka doznał na kil­
kadziesiąt sekund przed końcem
walki kontuzji- luku brwiowego 1
został przez sędziego ringowego a-

destany do ńaroźnilća. ~

Następhym przeciwnikiem Woj­
ciechowskiego będzie Thomas

(Chilels który powinien być mniej
groźny od-Risśberga.

W sobotę Walasek przegrał w

wadze póiśredńiej z reprezentan­
tem Irlandii Tiedtęm 1. odpad! iyną
samym z dalszych, walk. W dal­
szych walkach tej wagi miśirz

Europy Anglik — Gargano pokonał
na punkty zawodnika radzieckie­
go Borlsowa a Gelabert (Argen­
tyna) wyeliminował Kozaka (Ka-
riada).

Rybak (ZSRR)
zdobył złoty medal

Mistrzem olimpijskim w po­
dnoszeniu ciężarów w wS-

dze lekkiej został repręzentą.n|.
ZSRR Igor Rybak. Rybak uzy­
skał w trójboju 380 kg — wy­
nik gorszy tylko o 2,5 kg od
rekordu świata jego rodaka
Kostylewa (382,5 kg). Pobił ón
o 17 kg rekord olimpijski A-

roerykąnina Kona. Polak Cze-
pułkowski zajął ostatecznie 8

miejsce. <-s

Turniej piłkarski
rozpoczęty
iT’ sobotę rozpoczęły się elimina".
W cyjne spotkania piłkarskiego
turnieju olimpijskiego. Rozegra­
no tylko jedno spotkanie, w któ­
rym po interesującej,.,;g^ze ZSRR

poknał Niemcy 2:1 (1:0)'. Bramki
dla zwycięzców zdobyli: isajew. 1

Śtrelcow, dla Niemiec Habig..
DAVIS ZWYCIĘŻA NA 400 m PPl .

Złotjf medal w biegu ńa 400 m ppł.
zdobył rekordzista świata Da- ,

vis (USA), który wyrównał rekord

olimpijski wynikiem 50,1 .. dalsze

miejsca zajęli: 2) Couthner (USA)
— 50,8 ’3) Culbreath (USA) *- 51,6,
4) Litujew (ZSRR) — 51,7, 5) Lean

(Australia)' — 6) Potgieter-
(Połd. Afryka)

Do finału floretu. za­
kwalifikowały się:, Francją,
Włochy, USA i Węgry. W
pierwszym spotkaniu fina­
łowym floreciści Francji
pokonali drużynę USA
10:6. •


